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Biuro
Korporacji Zakładów Graficznych i W ydawni
czych na W ojewództwo Poznańskie z siedzibą 

w Poznaniu

przeniesione zostało
z dniem  15-go w rześn ia

na Stary Rynek nr. 4

Psuje i rozbijacze
N a Ogólnem  Z ebran iu  K orporacji Z akładów  

G raficznych i W ydaw niczych n a  W ojew ództwo 
P oznańsk ie, k tó re  odbyło się d n ia  14-go hm., po 
uchw alen iu  nowej ta ry fy  płac, polecono Sekre- 
ta r j  atow i K orporacy jnem u w ysłać do w szyst
k ich  Z akładów  G raficznych W ojew ództw a P o
znańskiego n astęp u jący

O k ó l n i k
W  ro k u  bieżącym  założona zo s ta ła  w  P o 

znan iu  now a o rgan izacja  g ra ficzn a  pod nazw ą 
,.Zrzeszenie P rzedsięb io rstw  D ru k arsk ich " , k tó 
r a  członków naszych  zarzuca najróżn ie jszem i 
szum nem u odezw am i, w zyw ającem i do dezercji 
z K orporacji, a  do p rzy s tąp ien ia  do tego now o
tw oru.

D la o rjen tac ji naszych ' członków ośw iadcza
m y nin iejszem , że z „Zrzeszeniem  P rzedsię
b io rstw  D ru k arsk ich "  nic n a s  n ie  wiąże, gdyż 
pow stało  ono z  ludzi n ig d y  n ie  zadow olonych, 
obecnie u s iłu jący ch  w  sposób d es tru k cy jn y  z a 
m ącić h a rm o n ijn ą  p racę  w  n asze j K orporacji.

Zebranie ogólne członków K orporacji Za
k ładów  G raficznych i W ydaw niczych n a  W oje
wództwo P oznańsk ie, zw ołane n a  dzień 14 w rze
ś n ia  r. b„ stw ierdziło , że ten  now otw ór, .narzu
ca jący  się naszym; członkom , jes t pospolitym  
w ybrykiem  now oczesnych rozbijaczy  społecz;- 
nych  i jednostek , n ie  m ających  n ic  wspólnego 
z przem ysłem  graficznym , a  jest sk ierow any  
przeciw ko so lidarności koleżeńskiej;, k tó ra  
choćby ty lko stw orzeniem  ostatn io  „Umowy 
zbiorow ej" i sw oją bezstronną p ra cą  d la dobra 
przem ysłu  grafi.cznegó s ta ła  się w zorem  dla 
korporacy.j i .cechów w innych  w ojew ództw ach, 
co naw et w ładze przem ysłow e bezstronn ie  
stw ierdziły .

Ż ebranie w yrażaj ac  pełne zau fan ie  Z arzą
dowi K orporacji z. jego prezesem: n a  czele, z  obu
rzeniem  potęp iło  podstępną robotę tego .nowo
tw oru, rozbijającego jed n o lity  dotychczas, fron t 
d ru k a rs tw a , a  pow odującego się  n ie  dobrem  
ogółu, lecz egoistycznemu p rzesłan k am i jedno
stek.

Kom unikaty
K o rp o racji Z a k ła d ó w  G raficzn ych  
i W yd a w n iczych  na W o je w ó d z tw o  
P o m o rsk ie  z s ie d z ib ą  w  Toruniu

Z e b r a n i e
Korporacji Zakładów Graficznych i  W ydaw ni

czych na W ojewództwo Pom orskie z siedzibą 
w Toruniu

odbędzie się
w  sobotę, dn ia  2 4  w rze ś n ia  b r.o  godz.18  

w  Gdyni
w lokalu  „H otel S tarogdyńsfci" przy  ul. S ta ro 

w iejsk iej.
P o rząd ek  obrad:

1. Z agajen ie i p rzyw itan ie  członków  i gości.
2. P rzeczy tan ie  p ro to k ó łu  z  o statn iego  ze

b ran ia .
3. K o m u n ik a ty  zarządu .
4. S praw ozdanie ze Z jazdu  delegatów  

Z w iązku Ong. P rzem . Graf. odbytego 
w  K rakow ie. — Dyr. W ładysław  Grobelny 
z G rudziądza.

5. D ziałalność do tychczasow a K om isji Cen
nikow ej.

6. S praw y ce n n ik a  płac.
7. W olne g łosy  i w nioski.
W  .niedzielę, 25-go w spólne zw iedzenie p o rtu  

w G dyni i ew.tl. w ycieczka parow cem  n a  Hel.
W  raz ie  .n iestaw ien ia się  n a  oznaczoną go

dzinę p rzynajm nie j po łow y członków , odbędzie 
się  godzinę później, d rug ie w ażne zebranie bez 
względu n a  ilość członków..

O liczny u d z ia ł p rosi

Z a r z ą d :
Gdward Stefanow icz, Toruń SSolesław Szczuka , Wąbrzeźno
'W ładysław  Szulerski, Grudziądz Stanisław  Słok, Toruń
£Jan ^Karolczak, Toruń W ła d ysła w  Qrobelny, Grudziądz

CG. Szu tkow ski, Toruń SKnastazy Sikorski, Chełmża
S ln to n i SRntczak, Toruń ffLnkiewicz, Pelplin.

* **
W  spraw ie zaległych składek.

Szanow nym  C złonkom  naszej. K orporacji, 
k tó rzy  jeszcze n ie  u iśc ili pierwiszej i d rugiej r a 
ty  sk ładk i, p rzypom inam y , że .była p ła tn a  do 
l-go w rześn ia  br. Do l-go lis to p a d a  ju ż  je s t 
p ła tn a  trzec ia  ra ta . B ardzo  p ro s im y  o uw zglę
dn ien ie  te rm in u , gdyż n ie  m ożem y za ła tw ić  n a 
szych zobow iązań. D la w ygody w ysła liśm y  
w szystk im  członkom  b lan k ie ty  n a  PKO., k tó re  
p rosim y użyć. N asze k o n to  w PKO m a n r, 
211 053.



STRONA 386 PRZEGLĄD GRAFICZNY, W YDAW NICZY I PA PIER N ICZY NR. 38 — 1932

Kom unikaty
„K om isji Sześciu"

W sprawie nieregularnego i  niecałkow itego  
w ypłacania zarobków

„K om isja sześciu" o trzym ała  -liczne sk arg i 
z k ó ł pracobiorców , że rozm aite  zak ład y  nie w y
p łaca ją  zarobków  tygodniow ych reg u la rn ie , albo 
też w y p łaca ją  takow e ty lko  częściowo — na 
ra ty . — C hociaż rozu m iem y  dzisiejsze ciężkie 
położenie finansow e zakładów) g raficznych , to 
jed n ak  zw rócić m usim y  uw agę, że tak ie  za ła 
tw ian ie  sp raw y  w yp ła ty  zarobków  naraz ić  może 
dane zak ład y  na g rube  n ieprzyjem ności i do tk li
we kary , a r ty k u ł bow iem  59 nowego praw a 
o w ykroczen iach  m ów i pod tym. w zględem :

„Kto złośliw ie, albo przez lekcew ażenie 
sw ych zobow iązań, w strzym uje  w całości 
lu b  w  części należne p racow nikow i w y n a
grodzenie, lub  w ysokość jego bezpraw nie 
obniża, albo zm usza p raco w n ik a  do- p rzy ję
cia, zam ia s t należnej zap ła ty  w: gotów ce, w y
n ag ro d zen ia  w innej1 postaci, podlega karze 
a resz tu  do 3-ch .miesięcy lu b  grzyw nie do 
3 009 złotych".
Mówi copraw da praw o, że k a ra n y  bywa, 

„kto czyni to  złośliw ie albo przez lekcew ażenie 
sw ych zobow iązań", za lecam y jed n ak  ostroż
ność, bo in te rp re tac ja  p ra w n a  tego zdan ia może 
być różna i lepiej się nie narażać.

Praca nocna i św ią teczna  
w  drukarn iach

D otychczasow e rozporządzenie o p ra c y  noc
nej .w d ru k a rn ia c h  zostało  zniesione i rozsze
rzone ta k że  n a  p racę  w n iedziele i święta-, co 
je s t bardzo  w ażnem  udogodn ien iem  d la p ra sy  
codziennej, p rzyczem  nie- po trzeba ju-ż, ja k  do
tychczas w  pew nych  p rzy p ad k ach , ub iegać się 
o zezw olenie M in is te rs tw a  P ra cy  i Opieki Spo
łecznej, a le  w ystarczy  pow iadom ić o tem  w ła 
ściwego obwodowego In sp e k to ra  pracy .

Stare rozporządzenie brzmiało:

ROZPORZĄDZENIE *)
M inistra Pracy i Opieki Społecznej w poro
zum ienia z M inistrem Przem ysłu i  Handlu  
w przedmiocie pracy nocnej w drukarniach  

i  zakładach graficznych  
z dn ia  5 czerw ca 1921 r. (Dz. U. R. P . Nr. 57, 

poz, 362).
Na m ocy art, 19 u s taw y  z dinia 18 g ru d n ia  

1919 r, o  czasie p racy  w przem yśle i h an d lu  
(Dz. U. R. P. r. 1920 Nr. 2, p-oz. 7) — zarządza się 
co następ u je :

§ 1. P raca  nocna je s t dozw olona — ze w zględu 
n a  użyteczność -społeczną i codzienne potrzeby 
ludności (art. 15 i 11 a ust.) — w  d-rukarniach 
i zak ładach  graficznych  dla tych  pracow ników ,

') R ozciągnięte rozporządzen iem  Min. P racy
i O pieki Spoi. w  po rozum ien iu  z Min P rzem . i H. 
z d n ia  15. 12. 1923 r. (Dz. U. R. P. Nr. 131. poz. 1067) 
n a  ziem ię w ileńską , Spiż i O raw ę oraz w ojew ództw a: 
now ogródzkie, po lesk ie i w ołyńskie, p o w ia ty : g ro 
dzieńsk i i w olkow yski, gm iny : b ia łow ieską, m a- 
niewsfeą i suchopo lską  p ow ia tu  b ielskiego woje w. 
b iałostockiego.

Prosimy o odnowienie
p rzed p ła ty  za k w a r ta ł IV. 1932 r. (październ ik , 
lis topad , grudzień), n a  co za łączam y do n u m e
ru  dzisiejszego k a r ty  n adaw cze n a  P. K. O. 
Nr. 203 627. D la członków  K-orporaeyj, n a le 
żących  do Z w iązku  O rganizacyj P rzem . Graf. 
i W ydaw n. w Polsce, p re n u m e ra ta  w ynosi 6 zło
tych k w a rta ln ie  już z p rzesy łk ą  p ism a  w  dom, 
należy  je d n ak  p rzesłać  p ien iądze w p ro st do a d 
m in is tra c ji z dow odem  cz łonkostw a K orporacy j
nego. D la nieczło-nków p re n u m e ra ta  w ynosi 

złotych 12 kwartalnie.
Dla p racobiorców  ab o n am en t ulgow y.

k tó rzy  są  n iezbędni przy w y d aw an iu  i ekspe
dycji gazet codziennych oraz w ydaw nictw  i d ru 
ków rządow ych, k tó ry ch  term inow e w-yko-nanie 
leży w in teresie  P ań stw a.

§ 2. W e w szystk ich  w ypadkach  stosow ania 
p racy  nocnej — w m yśl § 1 niniejszego rozporzą
dzen ia  — należy  poprzednio zaw iadom ić o tem  
w łaściw y urząd, in spekcji pracy.

§ 3. W  w y p ad k ach  n ieobjętych § 1 -niniejszego 
rozporządzenia p ra c a  nocna może być stosow ana 
w d ru k a rn ia c h  i zak ładach  -graficznych jedynie 
-na -podstawie z-ezwolenia, uzyskanego od- M ini
ste rs tw a  P ra c y  i Opieki Społecznej.
Nowe rozporządzenie brzmi:

690.
ROZPORZĄDZENIE MINISTRA PRACY

I OPIEKI SPOŁECZNEJ W POROZUMIENIU 
Z MIN. PRZEMYSŁU I HANDLU

z d n ia  10 s ie rp n ia  1932 r. 
w sprawie pracy w  nocy oraz w niedziele i  dni 
świąteczne w  drukarniach i zakł. graficznych.

N a p-o-dstawie art. 19 u s taw y  z; dn ia  18 g ru d n ia  
1919 r. o czasie p-ra-cy w przem yśle i ha-n-dlu 
(Dz. U. R. P. z 1920 r. Nr. 2, poz. 7) w: b rzm ien iu  
u s taw y  z -dnia 7 lis to p ad a  1931 r. w spraw ie 
zm ian  i uzupe łn ień  n iek tó rych  posta-no-wień 
u staw y  z d n ia  18 g ru d n ia  1919 r. o czasie p racy  
w przem yśle i h an d lu  (Dz. U. R. P. Nr. 101, poz. 
772) zarządza się co -następuje:

§ 1. P rac a  nocna oraz w niedziele i dni św ią
teczne je-s-t do-zwolona — ze w zględu na użytecz
ność społeczną i codzienne potrzeby ludności 
(art. 11 p. a i a rt. 15 ustaw y) — -w d ru k a rn iach  
i zak ładach  -graficznych d la tych  pracow ników , 
k tó rzy  są niezbędni przy  w y d aw an iu  i ekspedycji 
gazet c-o dziennych oraz -tych w ydaw nictw  i d ru 
ków rządow ych, k tó ry ch  term inow e w ykonanie 
leży w  in tere sie  P ań stw a.

§ 2. W e w szystk ich  w ypadkach  stosow ania  
w  -niedziele pracy, w ym ienionej w § 1, należy -po
przednio  zaw iadom ić o tem  w łaściw ego obwodo
wego- in sp ek to ra  pracy.

§ 3. R ozporządzenie n iniejsze w chodzi w ży
cie z dn iem  ogłoszenia. Jednocześnie tra c i moc 
obow iązującą rozporządzenie z d n ia  5 czerwca 
1921 r. w -przedmiocie p racy  nocnej w d ru k a r
n iach  i zak ładach  g raficznych  (Dz. U. R. P. Nr. 
57, poz. 362).

M in iste r O pieki Społecznej: H u b i c k i
M in ister P rzem ysłu  i H an d lu : Z a r z y c k i
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W sp raw ie  nad syłan ia  
Z arząd o w i Funduszu B ezrobocia  
m iesięcznych w ykazó w  w y p ła t

W  spraw ie F u n d u szu  B ezrobocia w y ja śn ia 
my, że M in iste r Opieki Społecznej do tąd  nie 
uchy lił obow iązku zak ładów  p racy  n ad sy łan ia  
Zarządow i F u n d u szu  Bezrobocia przepisow ych 
m iesięcznych w ykazów  w ypłat, wobec czego n a 
leży wykazy te przesy łać F unduszow i co m ie
siąc m iędzy dniem  1 a 10, i to zawsze za m ie
siąc ubiegły.

N astępn ie zarząd  Obwodowego F un d u szu  
w P o zn an iu  cofnął n ieste ty  sw oją obietnicę d an ą  
Zw iązkow i P racodaw ców , że zezwoli n a  to, aby 
zak łady  pracy , za tru d n ia jące  powyżej s tu  robo t
ników  m ogły w nosić w ykazy  zbiorowe, obejm u
jące dłuższe okresy niż jeden  m iesiąc. D yrekcja 
Głównego F u n d u szu  w W arszaw ie bow iem  tej 
koncepcji n ie  zatw ierdziła.

D ow iadujem y się w szakże, iż w ładze w a r
szaw skie rzekom o opracow ują  pew ne udogod
n ien ia , m ające na  celu złagodzenie dotychczaso
wych przepisów . — D o  c z a s u  j e d n a k  
o s t a t e c z n e g o  r o z s t r z y g n i ę c i a  t e j  
k  w e s t  j i p r z e z  i n s t a n c j e  m i a r o 
d a j n e ,  n a l e ż y  s t o s o w a ć  s i ę  d o  o g ł o 
s z o n y c h  p r z e p i s ó w .

W  końcu zw racam y uw agę n a  nowe fo rm u
larze zaśw iadczeń oraz fo rm ularze zaw iadom ie
n ia  o robo tn ikach  za tru d n io n y ch  wzgl. nowo- 
przyjętych i robotników  zw olnionych, jak  rów 
nież miesięcznych, w ykazów  w ypłat, k tó re  są do 
nabycia: w D r  u  k  a  r  m i P o l s k i e j  ś w.  M a r  - 
c i n: 70 i w D r  u  k a r n i  M i e is z c z a ń s k  i e j 
u lica  Mur na  2.

0  w yjście  z b łędnego ko ła  
zgubnych sku tkó w  karte lizac ji

W  n aw iązan iu  do a r ty k u łu  p. K. K ierskiego 
pod ty tu łem  „K artele", k tó ry  zam ieszczony był 
w ostatnim i num erze, z uw agi n a  ak tu a ln o ść  te 
m atu , częściej zresztą  ju ż  n a  łam ach  naszych 
poruszanego choć w yłącznie w zw iązku z dzie
dziną  przez nas zastępow aną, nie będzie o d  rze
czy, gd y  sp raw ie  tej, w znaczen iu  ogó inem  po
św ięcim y jeszcze k ilk a  dalszych uw ag.

R uch przeciw kartelow y zw alczający  n ie 
zdrową, lecz n ies te ty  rozpanoszoną dziś ta k ty 
kę, p rzyb iera  w o sta tn im  czasie n a  ro zm iarach , 
znaczen iu  i w pływie, bow iem  pośród jego. szer
m ierzy  zna jdu jem y  tych. k tó rzy  do n ied aw n a  
jeszcze głosili h as ła  konieczności karteliziow a- 
n ia  przem ysłu  d la  w zm ocnienia jego. tężyzny
1 odporności. Jednym  z w ybitnych p ro p ag a to 
rów  e ta tyzm u i  ka rte lizac ji by ł m iędzy  innym i 
w* sferach  rządow ych były  m in is te r ,p. M atu
szew ski a jed n ak  i on  n a  podstawie- p ra k ty k  n a 
szych k a rte li wt o sta tn ich  la tach  zrozum iał, że 
jeżeli chcem y dążyć do u zd row ien ia  wyniszczo- 
nego nadm iernie! o rgan izm u gospodarczego, m u 
sim y go .przedew szystkiem  ochronić od, zabój
czych dalszy,eh. sk u tk ó w  etatyzm u i karte lizacji. 
W  ślad  za nim , poszli rów nież in n i czołowi 
p rzedstaw iciele  władz, rządzących i otwarcie- w y
stąp ili przeciw  etatyzm ow i i dalszej, k a r te li
zacji. Sąidzićby m ożna, że zm ian a  k u rsu  i k ie 
ru n e k  ten  odbiją, się d odatn im  w pływ em , że 
sfery rządow e w drożą niezw łocznie s ta ra n ia , by

gospodarkę n aszą  k ra jo w ą  w yrw ać z d ław ią
cych ją  szponów eta ty zm u  i k a r te li, tym czasem  
słabe przebłysk i u jaw n ia jący ch  się w -tym k ie 
ru n k u  w stępnych  poczynań -oficjalnych w strzy
m ane w pół drogi, bądź pro tegow anie w rów nym  
czasie w zaw iązku  będących now ych k a rte li, 
n ad a je  akc ji t ła  n iezdecydow ania i niepew ności. 
Nie w n ik am y  w -to, -czy sfery  rządzące i w ładze 
cen tra ln e  zab ie ra ją  się do tych  sp raw  zby-t 
ostrożnie i -delikatnie, w zględnie czy k a rte le  są 
za m ocne, -dość, że życie nasze  gospodarcze 
grzęźnie corazi w ięcej w tej niew oli karte low ej, 
sy ndykatów  i tru stó w , s tw arza jący ch  d la  p ań 
stw a udow odnione groźne niebezpieczeństw o.

Z agadn ien iem  tem  za jm uje  się c a ła  p ra sa  
codzienna, gospodarcza i fachow a, przyczem  
p o d p ad a  wprost: kam ipanja p ra sy  prorządow ej, 
k tó re j łam y  zaopatrzone s ą  h ijącem i w  oczy 
ty tu ła m i a rty k u łó w  n a  -tern tem a t jak : „Trzier 
b a  organizow ać walkę, d la  zniżki cen, k a r 
telow ych", „K artele n a  m anow cach", „Sztywne 
ceny poddane być m u szą  rew izji" , „Potrzeba 
gruntow nej, rew izji" , „Około 100 k a r te l i  — z tego 
d u ż a  -część p o w sta ła  pod nac isk iem  rządu", 
„K artele i m onopole m uszą zniżyć ceny", „Rząd 
n a  drodze p o lity k i an tykarte low ej" , „W alka 
z k a r te lam i"  itp.

I w opin ji publicznej n a  podstaw ie p ra k ty 
kow anych m etod  upow szechn ia się m n iem an ie  
oraz słuszne pow iedzenie, że „k a rte le  są  to  za
zwyczaj zespoły przem ysłow e, k tó re oparte  
o w ysokie cła ochronne i -w ykluczenia indyw i
dualne j w olnej ko n k u ren cji, łu p ią  ze sk ó ry  od
biorców- kraj-owycb", dalej, że poziom  n ad m ie r
nie, w ysokich cen, w ytw orów  skarte lizow anych , 
to jak ieś tab u  polenizyjskie, ja k a ś  św iętość, 
k tórej tk n ąć , k tó re j naruszyć  n ie  woln-o naw et 
w  w ypadkach , gdy ogólnie zubożały k o n su m en t 
tychże cen p łacić nie je s t z-dolny, gdy  n a  tem  
c ierp ią  potrzeby k u ltu ra ln e  narodu , gdy zah a 
m ow aniu  u lega pęd  życia gospodarczego, jak  
tego obecnie jesteśm y  św iadkam i. To też naw et 
o rgan  p. wojewo-dy -pomorskiego „Dzień P om or
sk i"  grom iąc po litykę karte low ców  w oła z em 
fazą: „Dziś ja k  P o lsk a  d łu g a  i szeroka, roz
legnąć powinno, się hasło : „K onsum enci' -wszyst
k ich  warstw- i g ru p  społecznych łączcie się d la  
w alk i z cenam i kartelo-wem i" a w innem  
m iejscu  naw ołu jąc  do czynu stw ierdza , że „sy
tu a c ja  obecna daje doskonałą  sposobność do 
sk u p ien ia  miljonowy-ch rze-sz konsu m en tó w  pod 
hasłem  w alk i z: cenam i karte low em i".

Sztyw nośó i n ad m ie rn a  w ysokość -cen. to 
charak-terystyczna cecha w szystk ich  k a rte li, nie 
w ykluczając  papierniczego, choć w yrzekał się 
początkow o tego ja k  żaba błota. Tym czasem  
p ra k ty k a  życia -ostatnich k ilk u  la t  dostarczyła 
n am  bez liku  dowodów stw ierdzających , że poli
ty k a  -sztywnych cen, ja k ą  w brew  w ym ogom  ży
cia  i zdrow ym  zasadom  h an d lu  s ta ra ją  się w ciąż 
jeszcze u trzym yw ać nasze k arte le  przem ysłow e, 
b an k ru tu je  na całej lin  ji. N ajlepszem  p o p ar
ciem  tw ierd zen ia  tego są coraz1 liczniejsze w y
pad k i ro zp ad an ia  się ju ż  is tn ie jący ch  i od la t  
daw nych dzia ła jących  k a rte li, n iem niej p ię
trzące -się tru d n o śc i, n a  jak ie  n ap o ty k a ją  te od
łam y  przemysłu-, k tó re  te raz  dopiero  zam ierza ją  
zw iązać się czy um ow am i karteloiw em i łub- po
rozum ien iam i. W  p rzew id y w an iu  z jaw isk  tych, 
ca ły  szereg w ybitnych ekonomistów- w ystępo
w ał z ostrzeżeniam i, udow adn ia jąc , że w  obec
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nej fazie naszego rozw oju  gospodarczego, po li
ty k a  sztyw nych cen  karte low ych  jes t n iebez
p iecznym  błędem , u k ry tą  b ro n ią  obosieczną.

Czyż m ożna było m yśleć o u trzy m an iu  cen 
n a  n iezm ien ionym  poziom ie m im o sy n d y k a tu  
np . na  m aszyny  i narzęd z ia  rolnicze, gdy ce-ny 
ziem iopłodów  u legając  n ieu s tan n y m  w ahan iom , 
k lształtu ją się coraz to  niżej i doszły do norm  
znikom ych? — czy m ożna u trzy m ać w ysokie 
ceny cegły, w apna, cem entu , oraz innego  skar- 
telizowaneigo budu lca, skoro  ru c h  budow lany  
zn a jd u je  się w' s tan ie  zan ik u ?  — dalej czyż nie 
śmieszinemi w prost i fantastyczinem i s ą  po
m ysły  p ropagandow e d la  rozbudow y spożycia 
cu k ru  n a  ry n k u  w ew nętrznym , gdy od la t n ie 
zm ieniona w ysoka cena, u n ied o stęp n ia  zuboża
łym, szerok im  m asom  n ab y w an ie  i konsumlcjię 
tego a r ty k u łu  p ierw szej potrzeby? Rów ne obja
w y spo tykam y n a  -wszystkich o d cin k ach  sk arte li- 
zow anego w ytw órstw a, w k tó ry ch  z b izan ty j
sk im  upo rem  b ro n i się niew lzruszalności pozio
m u  cen  sprzedażnych. A czyż sy tu ac ja  p rzed
staw ia  się inaczej ma odcinku  p ap iern ic tw a, 
jego p rzetw órstw a i konsum cji?  W eźm y -z,a 
p rzy k ład  świeżo rozpoczęty se-z-on n-a podręcz
n ik i szkolne, kltóre u  -nas ,są ,za drogie i m im o 
różnych  sklepów! -szkolnych i u rządzeń  obejścia 
legalnego h an d lu , rodzice inie są  zdolni nab y 
wać i o d k ład a ją  zakup, ko rzysta jąc  z ożyw io
nego h a n d lu  pokątnego  i -zam iany książek . Po
m ija ją c  grozę p rzenoszen ia  .zarazków chorobo
tw órczych u k ry ty ch  m iędzy k a r tk a m i s ta ry ch  
k siążek  i w yn ikające  s tra ty  d la  h an d lu  o tw ar
tego , czyż: stanem- tym, -nie n a raża m y  na s-zwank 
no rm aln y  bieg k rzew ien ia  k u ltu ry , ośw iaty  
i w ychow ania, m łodzieży?... Tym czasem  is tn ie 
jący  k a r te l czy urnow a m iędzy  n ak ład cam i 
z jednej s trony  stoi n a  s traży  w ysokich cen: 
a ,z drugiej: -strony n iedosta teczn ie  obniżone k a r 
telow a ce.ny p ap ie ru  i różne karte low e ograni
czenia, zużycia zw ykłych pap ierów , un iem ożli
w ia ją  tań szą  p rodukc ję  podręczn ików  szkol
nych, ja k  wogóle (książek. N aw et tw ierdzenie  
prezesa p. St. Krusze-wiskiego, n a  ła-mach o s ta t
n iej „Ga-zety H andlow ej", że „po u sp raw n ien iu  
techniczinemi naszego p rzem ysłu  c e n y  n a  p a- 
p i e r  s ą -t, a k  -n i-s k  i e j a k  ż a d n e  i n n  e a r -  
t y k u i ł y ,  n ie  -zdoł-a zaprzeczyć gorzkiej p ra w 
dzie-, że m im o obniżki daleko marni w p ap ie rn ic 
tw ie do poziom u św iatow ych cen- rynkow ych, 
że p ap ie r k ra jow y  d la  kon su m cji przetw órczej 
(80% ogólnego spożycia) je s t stanow czo jes-zcze 
za drogi i że p rzy  -tych cenach p rzem ysł nasz 
nie może w ykazać zdolności ekspansyw nej- na  
zew-nątrz, b y  zw iększeniem  obrotów  i p ro d u k c ji 
ślad em  krąjó-w: północnych, m ógł odciążyć od
pow iednio -ceny n a  ry n k u  w ew nętrznym .

P rzem ysł n-a w szelkich skarteliz-ow anych 
odcinkach  trzy m ający  się kurczow o sztyw ności 
cen winieni we- w łasn y m  in teresie  corychlejl -za
stanow ić się n.ad pow agą w ytw orzonej -syttacji, 
pam iętają-c o sta-rej praw dzie, że k to  m ieczem  
w ojuje, -tein od m iecza ginie. Dziś w ięcej niż 
k iedyko lw iek  p rzem ysł zw iązany je s t is tn ie 
niem- iswem -z w chłoń,nością ry n k u  krajow ego 
a sz-tuczne i bezwzględne obkraw anie  i ham o
w an ie  te j wchlo-ntności, odw rócić ,się może 
w pew nym  m om encie n a  j-e-go niekorzyść, bodaj 
czy n ie  n a  zagładę i ru inę .

J a k  się dow iadujem y, czy n n ik i m iarodajne , 
d la u to ro w an ia  drogi wyj-ścia -z błędnego koła

zgubnych sku tków  k a rte łiz ac ji zdecydow ane są 
w-szeilikiemi do dyspozycji sto jącem i ś-rodkami 
przeprow adzić w najb liższym  czasie z n a c z n ą  
z n i ż k ę  -cen- s z e r e g u  a r t y k u ł ó w  i wy -  
it wio r ó w  p r - z e m y . s ł o w y c h  a przede
w szy stk iem  -artykułów  skarte lizow anycli. Z za
m ierzen iam i te-mi zw iązana jes-t rzekom o ściśle 
no m in ac ja  szefa -biura ekonom icznego pre- 
zyd ju m  R ady M inistrów  p. Leohnickiego n a  w i
cem in is tra  w- Radzie, k tó ry  k ierow ać m a  ak c ją  
ziniżfci cen. P. m in is te r  Le-chnicki obok prof. 
p. L ipińskiego, je s t zdecydow anym  przeciw n i
k iem  k a rte li przym usow ych i in ic ja to rem  roz
poczętej akc ji zniżki cen a rtyku łów  skarte lizo- 
w anych. Poz-atem pod-dane m a ją  być d y sk u sji 
i rew izji n iem niej w ażne zag ad n ien ia  jak : obni
żenie cein -artykułów  m onopolow ych, sp raw a 
m ożliw ości rozszerzenia stosow anych  już ind-y- 
Aviduail:nych u lg  w zakresie  kolejow ej ta ry fy  
przewozow ej, któ-rej- -stawki nadm ierne 
n. p. w pap iern ic tw ie  p o d raża ją  w ydatn ie  n isk ą  
zresz tą  bardzo cenę papierów ki, -jednego z głów
nych surow ców , -co k arte lo w i -służy za przeciw 
wagę i do-wó-d: konieczn-oś-ci p o d trzy m an ia  pozio
m u  obecnych za w ysokich jeszcze cen na  papier. 
Oprócz tego, ja k  głosi p ra s a  prorządow a, prze
w idyw any  jest w reszcie podobno szereg posu
nięć dla złagodzenia kryzysu  i pobudzenia k o n 
iu n k tu ry  gospodarczej. Pouczeni / -doświadcze
ni am i życia, odczekam y w sparci n a  w ypróbow a
nej cierpliw ości, co w  -ważnych powyżej p o ru 
szonych zag ad n ien iach  przyniesie n am  n a jb liż 
sza przyszłość.

Rozm aitości
Jakich pieniędzy nie przyjm ują urzędy poczto

we. U rzędy pocztow e o trzym ały  w y jaśn ien ie , że do
p u szcza ln a  jest odm ow a p rzy jm o w a n ia  m o n e t o ca ł
kow icie z a ta r te j  pow ierzchni, bądź też bankno tów  
zniszczonych lub za lep ionych  do tego stopn ia, że nie 
można- rozróżn ić  w ize runku , gdyż p ien iąd ze  tak ie  nie 
są p ra w n y m  środk iem  p ła tn iczy m  w zrozum ien iu  
nowego rozpo rządzen ia  m in is tra  sk a rb u .

Sprzedaż stem pli i  w ek sli na pocztach. C e n tra l
ne w ładze pocztow e o-pracow-ują o-becnie p ro jek t 
rozporządzenia, w  m yśl k tórego  uw zględnione być 
m a ją  w ie lok ro tne  życzenia, zg łaszane przez pub licz
ność, aby w szelkie znaczki stem plow e, tudzież b la n 
k ie ty  w ekslow e były  sp rzed aw an e  w  u rzęd ach  pocz
tow ych. R ozporządzenie to, j-a-k ,się dow iadu jem y , 
-wejdzie w życie p raw dopodobn ie ju-ż w  d n iu  1 lis to 
p a d a  rb. i będzie zaw iera ło  postanow ien ie , że sp rze 
daż znaczków  stem p lo w y ch  i b la n k ie tó w  w ekslo 
w ych m-a się odbyw ać we w-szystkich u rzędach  
i agencjach  pocztow ych.

Konkurs na p lakat Loterji Państw ow ej. W  zw iąz
k u  z nadchodzącą  26 Loterj-ą K lasow ą, G enera lna  
D yrekcja  L o te rji P ań stw o w ej ro zp isa ła  k o n k u rs  na 
a rty sty czn y  p la k a t p ropagandow y. T em atem  kom 
pozycji może być g łó w n a w ygrana , k tó re j su m a  
w 26 lo te rji w ynosić 'będzie 1000  000 zł lub też  in n a  
kom pozycja, jed n ak że  w y raźn ie  p ro p a g u ją c a  grę n a  
L o terji P aństw ow ej. Za najlepsze- p ra c e  G enera lna  
D yrekcja  L o te rji P aństw ow ej p rzezn aczy ła  4 (na
grody, I. —- 750 zł, II. — 500 zł, 11:1. — 300 -zl, IV — 
200 zl. O stateczny te rm in  n a d sy ła n ia  p ra c  k o n k u r
sow ych u p ły w a  d n ia  1 p aź d z ie rn ik a  1932 r. P race  
opatrzone godłe-m w raz z zap ieczętow aną kopertą , 
z a w ie ra jąc ą  im ię, nazw isk o  i d o k ładny  ad-res a r ty s ty  
-należy n ad sy łać  do -Generalnej -Dyrekcji L o terji 
P aństw ow ej, W arszaw a , N alew ki 2. O -bliższe in fo r
m acje  w sp raw ie  k o n k u rsu  .należy zw racać się  do 
G enera lnej D yrekcji Lot-erjii P aństw ow ej, po-kój n r. 3 
w godzinach  od 10—13.
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N auka d z ien n ika rs tw a  
i nauka o d z ie n n ik a rs tw ie

(Ciąg d a lszy  z n r. 37).

Takie poglądy pan-uiją n  n a s  n ies te ty  na 
istotę d z ien n ik a rs tw a  i tem u  zawdzięczam y, 
z jednej s trony  2 400 w ielkiego ro d za ju  p ism , 
napełn ionych  a r ty k u ła m i i w zm iankam i prze
w ażnie sk ąd  dziś p rzed ru k o w an e® i lub  zapo- 
życzonem i, z d rug iej to, że czytelnictw o u  nas 
jest m ało  rozpow szechnione, gdyż publiczność 
orjentujei się doskonale w  nikłości treśc i czaso
pism , wie ja k i jeji pok arm  duchow y d a ją  i spo
żyw ać go nie chce. Stąd! kryzys obecny, s tan  
agonji, w: jak im  zn a jd u je  się dziennikarstw o, 
-stąd też owo ciągłe p o w staw an ie  now ych pism , 
gdyż każdem u, k to  m a k ilk a  set złotych do dy
spozycji i coś w spółczesnym  do pow iedzenia, 
już  się zdaje, że m oże rozpocząć wydaw anie, ja 
kiegoś p ism a, które- jako- nie gorsze odi innych  
czytać i kupow ać będą. Stąd- n aro d y  nie tylko 
w iększe i zam ożniejsze, n iż  nasz, a le  naw et 
m niejsze i uboższe m a ją  zasobną m a te rja ln ie  
i co idzie zatem  n ieza leżną i w pływ ow ą p rasę, 
-nasza je-st uboga, zależna, cieszy się m in im alne- 
m i w pływ am i.

Z apew ne je s t to- s tan  przejściow y, m anja, wy
d aw an ia  czasopism  i b aw ien ia  się w dzienn i
k a rz y  i publicystów  przem inie , ale n im  to n a 
s tą p i oraz; aby to- p rędzej nastąp iło , należy  krze
wić w  społeczeństw ie poglądy  rac jo n aln e  na  
isto tę  d z ien n ik arstw a, św iadom ość, że- jes t to 
zawód, w ym agający  studjów; fachow ych, z d ru 
giej p rzedsiębiorstw o, o p arte  n a  k ap ita le , k a l
k u lac jach  hand low ych  itd . Sam ouctw o odgry
w ało  niegdyś ogrom ną ro lę w e w szystk ich  za
w odach w olnych, byli sam oucy  lekarze, p raw 
nicy  pokątn i, a rch itek c i bez- p raw  i wiedzy, 
ale jakoś połączone zabiegi zain teresow anych  
i w ładzy państw ow ej u m ia ły  uw olnić społe
czeństwo od d y le tan ty zm u  i .szkód, jak ie  on 
spowodował. O ile chodzi o dzienn ikarstw o  
p ra ca  będzie tru d n ie jsza  i żm udniejsza , w y
m ag a jąca  bardziej p rzem y ślan y ch  zabiegów. 
D ziennikarstw o, zw łaszcza n a  najw yższych 
szczeblach tego fachu, różni się od  w szelkich 
in n y ch  zawodów, g ra  w n iem  szczególną rolę 
ta len t, dar- p rzekonyw ania i m oralnego  podb i
ja n ia  um ysłów , a s tanow isko  to  -nie zd-obywa 
się jak  w  urzędach , d ro g ą  aw an su . Jest to za
wód! d la  w szystk ich  sto jący  otw orem . Jest rze
czą bardzo w ątp liw ą, -czy przez w ydanie odpo
w iedniej ustaw y, czy u tw orzenie izb dzienn i
k arsk ich  dałoby się ograniczyć dostęp do 
dzien n ik arstw a tak , ja k  dio- p ra k ty k i lekarsk ie j
1-ub adw okackiej; i d la  tego. w łaśn ie  jeist szcze
gólnie potrzebnemi u  n a s  szersze- rozpow szech
n ien ie  w iadom ości o dzienn ikarstw ie , sposo
bach  odróżnienia p racy  popraw nej od w szel
kiego rodzaju  fuszerki, p ro d u k tu  w artościo
wego od lichego surr-ogatu. W ówczas z jednej 
strony , w ydaw ca będzie dążył: -do zapełn ien ia  
łam ów  swego dz ien n ik a  m aterja łem  w artośc io 
wym , z: d rug ie j publiczność p rzestan ie  b rać  do

rę k i lichotę i z ty ch  względów, n ie m ów iąc
0 trzecim  n a jw ażn ie jszy m  potrzebie przygoto
w yw ania d la  p ra sy  należycie w ykszta łconych  
pracow ników  są  u  n as potrzebno uczelnie, w y
k ład a jące  p rasoznaw stw o i d z ienn ikarstw o .

P ierw sze k ro k i w ty m  k ie ru n k u  już zrobio- 
nem i zostały. J a k  w spom nieliśm y powyżej 
m am y  w yższą szkołę d z ien n ik a rs tw a  w W ar
szaw ie, p o w sta ją  kurs,a d z ien n ik a rs tw a  p rzy  
W yższej szko le  H andlow ej w  P oznan iu , n a d 
szedł więc m oże zatem  -czas, k ied y  zastanow ić 
si-ę należy, szczegółowej- n a d  p ro g ram am i i za
d an iam i szkół d z ien n ik arsk ich , gdyż pod- ty m  
w zględem  m ogą być -różne-, pog lądy  i n a  kw estję  
tę można; się zap atry w ać z różnego- stanow iska. 
Ściśle biorąc; d ad z ą  się pom yśleć i m a ją  rac ję  
by tu  dwa. rodza je  wykładów : d z ien n ik ars tw a, 
a  m ianow icie  tak ie , k tó reb y  m ia ły  n a  w zglę
dzie przygotow ać d z ien n ik arza  czyli p racow 
nika, k tó ry  b ąd ź  pow ołany do o rg an izo w an ia  
nowego p ism a, bądź zaproszony n a  -współ
p raco w n ik a  w istn ie jącym , u m ia łby  zorjcnto- 
wać się w- d an y ch  w a ru n k ach  i poprow adzić n a 
leżycie pow ierzony m u  dział. U czelnie tego typu  
pow inny się nazyw ać szkołam i dz ienn ikarstw a, 
przyczem  ze swej! s tro n y  m ogą się  dzielić n a  
uczelnie dwóch, typó-w, a m ianow icie  tak ie , k tó 
re  d a ją  człow iekowi w ykszta łconem u ogólnie 
w należy tej mierze- pewne, specjalne- w iadom o
ści, oraz, tak ie , k tó re  k sz ta łcą  na, dziennikarzy .

Te d w a zad an ia  należy  odróżniać. Ogólnie 
jes t przyj,ęte-m, sądzić, że; d z ien n ik a rz  chcący 
zajm ow ać stanow-isko wyższe w  h ie ra rch ji re 

ak cy jn e j w in ien  m ieć s tu d ja  p raw n e, w zględ
ni© ukończyć w ydział lite rack i, h isto ryczny , lub 
ekonom iczny i m ieć znajom ość p rzy n ajm n ie j 
dw óch języków . Takim; uczniom  szk o ła  d z ien 
n ik a rsk a  w in n a  dać ty lko w iadom ości o tem , 
jak  sdę p ro d u k u je  gazeta. T ak iem u  uczniow i 
szkoła n ie  tłum aczy, jak  się pisze, a r ty k u ł, lecz 
ja k  -z gotow ych a rty k u łó w  ułożyć n u m er, a prze- 
deiwszystkiem; skąd  je  w-ziąć, c,o- dotyczy -w szcze
gólności w szelkich źródeł inlformacyj p raso 
wych, agencyj w szelkiego rodzaju , b iu r  in fo r
m acyjnych, sp raw ozdań , tego ja k  m a te rja ł ręk o 
p iśm ienny  p rzekształcić  na  ułożone z, czcionek, 
czy w ierszy, by  stopniow o z surowego m a te r ja łu  
o trzym ać fab ry k a t i nakład, danego  dnia. Szkoła 
m usi dać dzienn ikarzow i pojęcie, o u rządzen iu  
d ru k a rn i, m aszynach  przez n ią  używ anych , p ra 
cow nikach  ją  obsługujących. N iek tó rzy  znaw cy 
p rzedm io tu  sądzą n aw et, że w ykształconem u 
dzienn ikarzow i n ie p o w in n a  być obca sztuka 
sk ład an ia , co przecie zdaje się zbędnym  ze 
w zględu na czas, po trzebny dila n ab y c ia  tego ro 
dza ju  um iejętności. W  każdym, razie  dzienn i
k a rz  zawiodwy w in ien  um ieć czytać sw obodnie 
m a te r ja ł złożony, w  k tó ry m  lite ry  sto ją  w po
rząd k u  odw rotnym , niż w  d ru k u , czyli z p raw a 
n,a le-wo. Je s t to konieczne- przy łam an iu  n u 
m eru , co p rz y  obecnych ro zm ia rach  dzienników
1 ich skom plikow anej treś-ci nie może- ju ż  być 
powierzane; wi zupełności m etram pażow i. Czyn
nością tą  k ie ru je  dzienn ikarz  i muisi- się dobrze
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znać n a  niej. Zresztą,, n im  dojdzie' do sk om pli
k o w an e j i tru d n e j sz tu k i ła m a n ia  i tytułow ania, 
a rty k u łó w  i w zm ianek , szk o ła  w in n a  dać sw e
m u  słuchaczow i dok ładne w iadom ości o k o rek 
cie i jej a rk an ac h  n ie  d la  tego , ihy m ia ł się ob
chodzić bez ko rek to rów , lec® by  uimiał n im i po
k ierow ać, daw ać im  w skazów ki i m ógł ocenić 
icb  w zględną w artość, co w> tej' sam ej m ierze do
tyczy p racy  m etram p aża , n a  łask ę  i n iełaskę 
którego, ja k  to  s ię  często dzieje, byw a oddany re 
daktor.

Szkoła w in n a  dać dzienn ikarzow i ogólną 
znajom ość maszyn; ta k  do sk ład an ia , ja k  d ru 
karsk ich , zw ykłych  i ilu stracy jn y ch . D zienni
k a rz  m u si się dobrze o rjen tow ać co do w ydaj
ności za le t i w ad  każdego ty p u , w iedzieć k iedy  
i jak ieg o  ty p u 1 m aszy n a  w in n a  być stosow aną 
i t. d. Jednem. słow em  szkoła m u s i dać ad ep 
tow i fach u  d z ien n ik a rsk ieg o  d o k ład n ą  znajo
m ość życia trzech  ap ara tó w , p racu jący ch  w spó l
nem u siłam i* b y  n u m er d z ien n ik a  stw orzyć, i by  
go rozpow szechnić: red ak c ji, d ru k a rn i i ad m in i
s tra c ji, zrozum ien ie za sad  p o d zia łu  p racy  po
m iędzy tem i dzia łam i głów nem i i ich poszcze
gólne mi p racow nikam i. Nie pow inny  m u  być 
obce za sad y  eksped jow an ia  dziennika , k o lp o r
tażu , stosunków ; zi pocztą , d z ia łu  reklam ow ego, 
zasad  księgowości d z ien n ik a rsk ie j.

(Dokończenie n as tąp i)

O d b itk i, nad b itk i i p rzed ru k i 
w  U rzędow ym  W ykazie  d ruków  
za  p ie rw s ze  pó łrocze  1932  r.

Urzędow y W ykaz D ruków , w ydaw nictw o 
perjodyczne, re je s tru jące  pu b lik ac je  d ru k o w a
ne n a  obszarze R zeczypospolitej P o lsk ie j, za
m ieszcza zarów no opisy zw ykłych „książek*1, ja- 
koteż m ap, u lo tek , nu t. U w zględnia oczywiście 
rów nież i b roszury , w śró d  k tó ry ch  n iem ałą  
część s tan o w ią  odbitki.

O ch arak terze  odbitkow ym  w ydaw nictw a 
W ykaz podaje in fo rm acje  n a  podstaw ie w yłącz
nie sam ych  druków . T eoretycznie n ie jes t to 
słuszne, w  p rak ty ce  je d n a k  byłoby rzeczą zibyt 
t ru d n ą  u s ta la n ie  ch a ra k te ru  odbitkow ego w y
daw nictw a. Chodzi bow iem  o to, że w ydaw cy 
n ie zawsze podają , że  w ydaw nictw o jes t odbitką, 
a  następn ie  n ie  zawsze dane w ydaw cy są  zgod
ne z is to tą  rzeczy. W  d ru g im  w ypadku  jed n ak

Ogółem; w  p ierw szem  półroczu 1932 r. U. W.
D. za rejestrow ał 4 833 d ruków , z  tego 833 jako  
odbitk i, n ad b itk i lub  p rzed ru k i, w  dwóch w y
padkach , p ro s tu jąc  in form acje w ydaw ców  (1 r e 
p ro d u k c ja  n iesłuszn ie p o d an a  jako  odb itka  
i jedno  tłum aczen ie  a r ty k u łu  z n iem ieckiego  
czasopism a). D ruków  będących  przedm iotem  
za in te reso w an ia  niniejszego a r ty k u łu  zare je
strow ano 831. Z tego podano  jako  p rzed ruk i 
66 książek . M ożna z d u żą  dozą praw dopodo
b ień stw a przypuścić, że p rzew ażna ich część, je 
żeli n ie  w szystkie, to  odbitk i. P rzy  jednej k s ią ż 
ce n ie  zaznaczono, czy to  je s t odb itka, czy też 
p rzedruk . P rzy jąw szy  w ięc, że co do 67 druków  
nie Murania z ca łą  pew nością powiedzieć, czy to 
są  odbitk i lub  n ad b itk i, pozostaje 764 druków  
co .do 'k tórych  n ie  pow inno  być w ątp liw ości.

Co do odbitek  i n ad b itek  to podstaw ą do od
ró żn ien ia  jest p a g i n a c j a .  Jednakże wy
daw cy nie o r jen tu ją  się często w te rm in ach  b i
ta lijograficm ych i m iesza ją  obydw a pojęcia tak , 
że tru d n o  jest, n ie m a ją c  w, -ręce d ru k u , u sta lić  
jego ch a rak te r . Nie w yprow adza z k ło p o tu  ró w 
nież U rzędow y W ykaz D ruków , k tó ry , p ro stu jąc  
inine szczegóły w ydaw nicze, n a  p unkcie  pojęcia 
te rm in u  wycinka), n ad b itk i, o d b itk i n ie jes t ta k  
w rażliw y. O pierając się n a  tem  co W ykaz no 
tu je  m ożna podać p a rę  sp rostow ań  n a  p o d s ta 
w ie opisu. Z pośród  764 d ru k ó w  zaliczonych zo
stało  do odbitek  739 druków , do n ad b itek  zaś 
25 druków . Tymczasem, p rzy  sp raw dzan iu  c iąg 
łej p ag in ac ji m ożna stw ierdzić p rzynajm nie j 
55 n ad b itek . N adb itek  n iew ątp liw ie  je s t więcej, 
tru d n o  jed n ak  bez au to p sji u s ta lić  czy ta k  je s t 
w istocie, poniew aż liczne s ą  d ru k i z podw ójną 
pag inacją .

O dbitek z r  o z;s z; e r  z o n  y  m  t  e k  s t  e m 
zare jestro w an o  ty lko 4. W  obliczeniach zarów 
no odbitk i, ja k  n ad b itk i ii p rzed ru k i będą b ran e  
pod uw agę łącznie. Poza przytoczonem  sprosto
w an iem  W ykazu  in n y ch  n ie  będzie. Co do p rze
druków , k tó re  trak to w an e  są  łącznie z, o d b itk a 
mi, to w arto  zaznaczyć, że te rm in  te n  znajdu je  
zastosow anie do w ydaw nictw  bardzie j p o p u la r
nych, zdała, sto jących  od św ia ta  naukow ego  i taita- 
ljotecznego, co zdaje się p rzem aw iać za n iew ła- 
ściw em  użyciem  te rm in u ; w: jednym: ty lk o  w y
p ad k u  zastosow ano te.nl te rm in  do poważnego 
w ydaw nictw a, n a  podstaw ie jed n ak  spraw dże- 
n ia  tekstów  udało  się u s ta lić  n iem al z; ca łkow itą

wykaz; częstokroć daje sp ro sto w an ia . pew nością, że je s t to odbitka.

Z esta w ie n ie  ilo śc i od b itek  i rodzaju w ydaw nictw  
zebranych  z U rzęd o w eg o  Wykazu Druków N ieperjodycznych za  I p ó łro cze  1932  r.
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Podi w zględem  języka p rzodu je  p o lsk i 804 
druków , n iem iecki 10 d ru k ó w , u k ra iń sk i ^  ży
dow ski 5, fran cu sk i i ang ie lsk i po 4.

N otuje też W ykaz streszczen ie w; językach  
obcych, n ie s te ty  n ie podaje  w szystk ich  stresz
czeń, lecz jedyn ie  w  ty m  w y p ad k u , g dy  d ru k  
jest op isyw any w  B ibljotece N arodow ej. Jest 
więc tak ie  zsum ow anie n iew ystarcza jące , m oże 
ty lko  s to su n ek  poszczególnych1 języków  przed
s taw ia  się  in teresu jąco . A w ięc 78 streszczeń 
francusk ich , 27 n iem ieckich , 12 ang ie lsk ich
1 jedno streszczenie polskie te k s tu  niem ieckiego. 
Pow yższe odb itk i pochodzą z 216 w ydawnictw , z 
tego po jednej odbitce ze 108 wydaw nictw ,, po 2 
odb itk i z 31 w ydaw nictw ; najw ięcej zaś odb itek  
w y k azu ją  R oczniki Chemiji 35 i M onitor P o lsk i 
— 47 „prze druków ".

Pod wizględem ro d za ju  w ydaw nictw i w ystę
pu je  rów nież w ie lk a  różnorodność; są  od
b itk i z pow ażnych w ydaw nictw  nauko
w ych z różnych dziedzin  wiedzy, są  odbitk i 
z p ra sy  zawodoweji, pow ażnych  gaze t codzien
nych  a także z  p o p u la rn y ch  tygodników  d la  lu 
du; odezwy i u lo tk i obok stosunkow o „grubych" 
książek. W ykaz za re jestro w ał o d b itk i ze w szy st
k ich  n iem al dziedzin  w iedzy i specjalności ludz
kich, jed n ak  rzu ca  się  w  oczy p ew n a  n iepropor- 
cjonainość poszczególnych działów  przy 'zesta
w ien iu  z is tn ie jącem i czasopism am i.

Dział obejm ujący  zagadnienia, z  w i ą  z a n  e 
z k s i ą ż k ą  je s t n iew ie lk i rep rezen tu je  o w y
dawnictwi w tem  je d n a  odbitka, z, k a ta lo g u  ręko
pisów  biibljoteczinych. P on iew aż wydawnictw! po
w ażniejszych z tego  zak resu  je s t sześć, odpo
w iad a  to  norm alnym i sto sunkom . S am ych  odbi
tek  n a to m ias t ty lko 17.

Z pośród 57 w ydaw nictw  ogólnych jest 
177 odbitek . Są to najp rzeróżn ie jsze  w y d aw n i
ctw a począw szy od 12 gaze t codziennych z  80 od
b itkam i. Pozostałych  w ydaw nictw i je s t 45 z 97 
odbitkam i. Z pośród: w y d  a w n  i c t. w: c o - 
d z i e n n y c h  47 odb itek  (przedruków ) p rzy 
p ad a  n a  M onitor P o lsk i, 7 n a  D zienn ik  W ileński, 
6 K ur je r  P oznańsk i, 5 Czas, po 3 D ziennik P o
znańsk i, Głos N arodu  i N aje F o lkscajtung ,
2 K u rje r P o ran n y  i po jednej odbitce Gazeta 
W arszaw ska, K u rje r Lwowiski, Nova Z orja  
i Słowo. U derza n isk a  liczba odbitek  z gazet 
w arszaw sk ich  a znacznie wyższa z p row incjo 
nalnych. W szystkie om ów ione odb itk i z gazet 
codziennych były nadesłane do B ib ljo tek i N aro
dowej.

Na 14 w ydaw nictw  t y g o d n i o w y c h  
ogólnych zarejestrow ano  ty lko  25 odbitek  z tego 
Zorza p o s iad a  5, P rzeg ląd  K ato lick i 3, pozostałe 
w ydaw nictw a po 1—2 odbitki. W szystk ie te od
b itk i w płynęły  do B ib jo tek i N arodow ej. Tygod
n ik i zaś sam e w przew ażnej części popu larne , 
ledwo trzy  pow ażniejsze czasopism a z czterem a 
odbitkam i.

Z trzech  d  w  u  t y g o d  n  ifc ó w zanotow ano 
6 odbitek. D w utygodnik i te sto ją  n a  wyższym  
poziomie.

Z 16 m i e s i ę c z n i  k  ó w  zarejestrow ano  39 
odbitek, najw ięcej bo 11 z A teneum  k ap łań sk ie 
go, z P rzeg lądu  W spółczesnego i M iesięcznika 
Diecezji C hełm ińskiej po 4, z Naszej P rzyszło
ści, M iesięcznika Żydow skiego i „W iedzy i Ży
cia" po trzy , z pozostałych  10 w ydaw nictw i 11 od
bitek. Poziom, m iesięczników  oprócz dw óch 
czasopism! w ysoki.

Z j edynego „K w a  r  t  a  1 n  i fc a  D uszpaster
s tw a W ojskow ego" 2 odbitk i.

Z djwu r o c z n i k ó w  pochodzą dw ie od
b itk i. Z w ydaw nictw ; o n i e u s t a l o n e j  
p e r  j o d y ci z n  o ś c i  w yodrębnić m o żn a  dw a 
rodzaje a) zbliżone do roczników , to) do m iesięcz
ników . Pierwszeji k a teg o rji w ydaw nictw  było 
trzy  z 5 odb itkam i, w ydaw nictw i zaś częściej 
w ydaw anych  5 z 17 o d b itk am i w, tem  jedlno w y
daw nic tw o  W iadom ości C iekaw e i Pożyteczne 
z 13 odb itkam i. Jeżeli w ydaw nictw a pierw szej 
k a teg o rji są  przew ażnie pow ażnem i w ydaw 
n ic tw am i naukow erni, ja k  to je s t  tymi razem , to 
drugieji k a teg o rji je s t p rzew ażn ie l i te ra tu ra  po
p u la rn a .

P o n ad to  z jednego w  y di a  w n  i c t  w a  o k  o- 
1 i c z n. o ś c i  o w  e g  o zano tow ano  jed n ą  od
bitkę. W ydaw nictw o to je s t na  poziom ie po p u 
larnym .

Z dziedz iny  r  o 1 n  i ci t  w a i gałęzi pokrew 
nych zarejestrow ano  52 odb itk i z  18 w y d aw 
nictw ; z  tego z czterech, t  y g o d n  i k  óiwi 15 od
b itek , z trzech  d  w u t  y g o d  n  i  k  ó w. 9 odbitek, 
z 6 m i e s i ę c z n i k ó w  9 odbitek , z jednego 
d w u m i e s i ę c z n i k a  15 odbitek, z trzech  
k w  a  r  t  a 1 n  i k  ó w  3 odbitk i, 1 w ydaw nictw o 
o n i e o k r e ś l o n e j !  p e r j o d y c z n o ś c i  
zi 1 odbitką. N ajw ięcej bo  15 odbitek  p o s iad a ją  
Roczniki N au k  R olniczych i Leśniczych, 7 N a
wozy Sztuczne, 6 odbitek  z T ygodn ika R olnicze
go, 5 z G azety Rolniczej' po. 3 z  P o rad n ik a  Go
spodarsk iego  i P rzeg lądu  H odow lanego; z pozo
sta ły ch  w ydaw nictw  po 1—2 odbitk i. T rzech o d 
b itek  z  trzech  czasop ism  B ib ljo tek a  N arodow a 
nie o trzy m a ła  a m ianow icie z D ośw iadczal
nictwa, Rolniczego, R o ln ic tw a i V ierteljahrishefte 
der p o ln isch en  L an d w irtsch aft, Z ostały  one 
zarejestrow ane n a  podstaw ię  pośredniej in fo r
m acji. Zupełnie nie notow ano odbitek  z n as tę 
p u jących  czasopism.: P o lity k a  R olna, P rzeg ląd  
Leśniczy, P rzeg ląd  Ogrodniczy, P rzeg ląd  R y
backi, P rzem ysł Rolny, In ży n ie rja  R olna i in . 
P onad to  z 11 czasopism,1 zarejestrow ano, po jednej 
ty lko  odbitce. Tylko jedno, czasopism o po siad a  
c h a ra k te r  popu larny . Inne to  albo w y d aw n ic tw a 
naukow e albo pow ażne zawodowe czasopism a.

O dbitk i z w ydaw nic tw  h  u  m. a  n  i s. t y  c z - 
n y c h  u w y p u k la ją  chaosi p a n u ją c y  w tej gałęzi 
nauk . Ogółem  zi 31 w ydaw nictw  zarejestrow ano  
109 odbitek. N iem a t u  dz ien n ik a  an i dw utygod
n ika , jed en  ty lko  t y g o d n i k  z  trzem a odb it
k am i to s ta ry  Przegląd; P edagogiczny; 5 m i e 
s i ę c z n i k ó w  z 7 o db itkam i w  te m  M iesięcz
n ik  H eraldyczny trzy  o d b itk i; trzy  d w u m i e- 
s i ę c z n  i k  i z 5 o d b itk am i w  tem  P o lska 
O św iata  P ozaszko lna 3 o d b itk i; z 7 k w a r t a l 
n i  k  ó w  23 o d b itk i w  te m  z P a m ię tn ik a  L ite rac 
kiego i K w a rta ln ik a  Psychologicznego po 5 od
bitek, z K ronik i m. P o zn an ia  i L udu  po 4 od
b itk i z P o lsk iego  A rch iw u m  Psychologji trzy , 
z pozostałych 2 k w arta ln ik ó w  po jednej odbitce. 
Z pośród  czterech r  o  c z n  i k  ó wi zarejestrow ano  
23 odb itk i w tem  z R ocznika T ata rsk iego  13, 
R ocznika I G im nazjum  M ęskiego Żyd. Tow. 
Szkół Ś red n ich  6, a R ocznika K rakow skiego  
3 i z Roczników K rakow skich  1 (czy nie tosam o 
w ydaw nictw o?). Z 5 w ydaw nictw  o n i e u s t a 
l o n e j ,  l e c z  r z a d k i e j  perjodyczności za
no tow anych  zostało 32 odbitek , w tem  22 z Stu- 
djów  Lw ow skich, 5 O chrony Z abytków  Sztuki, 
3 B ib ljo teka K rakow ska.
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Pozatem  ,z jednego w ydaw nictw a naukow e
go częściej1 w ydaw anego diwie odbitki.

Z 5 w ydaw nictw  j e d n o r a z o w y c h  za
re jestrow ano  14 odb itek  w tem  7 z Księgi P a 
m iątkow ej Koła Polonistów  Słuch. Uniw. Stef. 
B atorego w  W ilnie, 4 z księg i P am ią tk o w ej 
Pol. Tow. Filozoficznego i po jednej1 z „P am ię tn i
k a  V Powszechnego- Z jazdu H istoryków ", „Księ
gi P am ią tkow ej, celem  uczczenia 350-1 etn iej rocz
nicy  założenia U n iw ersy te tu  S te fan a  Batorego 
-w W iln ie" i iz „Polsk i jej Diziejó-w i K ultury".

(Dokończenie nas tąp i)

W yższa S zko ła  D z ien n ika rska  
w  W arszaw ie  w  r. 1931 /32  
i program  je j na r. 1 9 3 2 /3 3

Zwyczajem dorocznym w przededniu rozpoczę
cia zapisów na -studja wyszedł z druku program 
Wyższej Szkoły Dziennikarskiej w Warszawie na 
r. 1-932/33. Poza działem informacyjnym o składzie 
osobowym władz i gremium wykładowców z lekto
rami oraz o wykładach i o organizacji -studjów, o re
gulaminie egzaminów, o warunkach przyjęcia i opła
tach, o prawach -słuchaczów i ich obowiązkach a tak
że o terminach wykładów i egzaminów, — zawarł 
nowy programowy rocznik warszawskiej uczelni 
dziennikarskiej najważniej-sze informacje z życia jej 
w 19-31/32 roku akademickim. Najwięcej miejsca za
jęły wydzielone jakby w osobną -całość wspomnienia 
pośmiertne -po zasłużonym wielce- dla uczelni i dla 
piśmiennictwa publicystycznego człowieku, ożywio
nym zawsze du-chem twórczym miłującym piękno, 
dobro i -prawdę-, ś. p. pr-of. dr. Erneście Łunińskim, 
dyrektorze W. S. D. zmarłym na początku minionego 
rok u: aka-d e mi cki ego.

Jedno -z tych wspomnień skreśl-one w formie ży
ciorysu jest jakby wstępem do wielce ciekawej 
i cennej charakterystyki -mało znanej nie tylko szer
szemu ogółowi, ale nawet i pisarzom polskim dzia
łalności ś. p. Ernesta Łu-nińskiego w Danji na po
sterunku polityczno-pub-licystycznym czasu wielkiej 
wojny światowej.

lOiba -te wspomnienia, z których drugie obszer
niejsze skreślił prezes Tow. Wyż-szej Szkoły Dzien
nikarskiej, Aleksander hr. -Dzie-dwszycki, — świadek 
zmagań się i pracy wytrwałej -ś. -p. Łu-nińskiego 
a zarazem szef jego: bezpośredni, jako ówczesny mi
nister pełnomocny Rzplitej Polskiej w Kopenha
dze, —• poprzedza podobizna zmarłego . . .

-Resztę rocznika WSD wy!p'ełniają i statut uczel
ni oraz skłald osobowy władz i członków Tow. Wyż
szej iSzkoły Dziennikarskiej.

Z r. 1931/32 rok-u akademickiego w WSD rocznik 
notuje przedewszystkiem zmiany personalne w dy
rekcji, którą objął po zmarłym ś. p. E. Łunińsk-im, 
red. Wincenty Trzebiński, zast. re-cl. nacz. „Kuriera 
Warszawskiego", -prof. katedry prasy w S-zk-ole Na
uk P-olitycznycb, zastępca dyrektora w la-tach ubie
głych, a po powołaniu go przez Radę WSD na dy
rektora, •— na stanowisko zastępcy dyrektora wszedł 
wybrany przez Radę red. Józef Was-o-wski, redaktor 
naczelny Polskiej Agencji Publicystycznej. Następ
nie rocznik notuje wywołane przez zgon ś. p. Łu- 
nińskiego i z innych powodów zmiany na katedrach 
klku, przedmiotów wykładowych.

-P. T. Grużewski objął wykłady historii .politycz
nej Pol-ski XIX -i XX w. '

Prof. T. Hila-rowicz zaczął wykładać -prawo ad
m inistracyjne Polski wówczas, gdy p. Cez. Berezow
ski objął wykłady praw a ko-nstytu-cyjnego Pol-ski. 
P. M it. -Gielżyńskiemu -Rada WISiD powierzyła wy
kłady historji parlamentaryzmu i stronnictw poe
tycznych". a p. Dr. W. Lan-gro-dowi — wykłady o po
lityce społecznej. Wykłady z dziedziny przedmio
tów dziennikarskich objęli na. skutek uchwały Ra

dy WŚD -pp. Stan. Jarkowski — prasę współczesną 
krajową zagraniczną większych państw, Józef Wa
sowski — służbę ajencyjną w prasie, J. Kuczabiń- 
ski — administrację dziennika i kolportażu i St. 
Zakrzewski — reklamę w prasie.

Po-zate-m dział sprawozdawczy rocznika WSD 
Wspomina o założonem z inicjatywy prof. L. Biegel- 
eisena w seiminarj-um eko-nomi czne-m wydawnictwie 
biuletynu słuchaczów -p. t. „-Sprawy gospodarcze" 
oraz o działalności se-kcji wycieczkowej zrzeszenia 
słuchaczów pod kierunkiem -słuchacza p. S. Tre
pińskiego. Wycieczki te m ają na celu praktyczne 
zaznajamianie -się słuchaczów z instytucjami i urzą
dzeniami praso-wem-i, p-olitycznemi, społecznemi, go
spodarczymi i artystycznymi w związku z zakresem 
studjów w WiSD.

„Kronika" powyższa na kartach rocznika WSD 
— nie wyczerp-u-je jednak całej działalności uczelni. 
Brak w niej naprzyklad b. ciekawych danych -staty
stycznych liczbowych o studjujących. Zapewne nie 
pominie tych i innych niektórych informacyj, 
świadczących o rozwoju uczelni, zapowiedziany al
manach słuchaczów WSD.

W rozpoczynającym się w październiku nowym 
roku akademickim (1032/33) wykłady odbywać się 
będą podobnie- jak w latach ubiegły-ch w godzinach 
popołudniowych. Na pierwszym kur-sie będzie 18 go
dzin wykładowych w tygodniu, na drugim — -taka 
sama ilość. Natomiast na kursie trzecim ogólna 
liczba godzin wykładowych wynosi 10 w tygodniu.

Jeden z wykładów pod postacią -prelekcyj, a m ia
nowicie w zakresie samokształcenia dziennikarza •— 
obowiązuje słuchaczów w-szystkich trzech kursów 
w ciągu całego czaisu st-ucljów. Wykłady te prowa
dzi jednocześnie dla słuchaczów wszystkich trzech 
kursów ra-z w tygodniu prof. J. Wasowski.

Wspólne dla -słuchaczów roku II i III są jakby 
uzupełnienie prelekcyj wyżej wspomnianych zajęcia 
w -se-minarju-m publicystycznem, prowadzonem rów
nież -przez p. Wasowski ego, oraz prace -seminaryjne 
dziennikarskie, prowadzone -przez p. Witolda Gieł- 
żyńskiego oraz wykłady o prasie wispółcze-snej
S. Jark-owskiego, a na  kursach I i II ćwiczenia semi
naryjne z -zakresu stylu, polskiego, prowadzone 
przez p. S. Furma-nika,

Również na dwóch kursach (II i III) prowadzi 
seminarium z zakresu eko-no-mji -politycznej prof. 
L. Biegeleisen, a prof. d-r. W. Langrod -przez pół ro
ku wykłada praw o....

Pozatem dla obu tych kursów wprowadzona bę
dzie od początku r. b. jak-o nowy przedmiot nauka 
języka niemieckiego przez p. Z. Zagólowskiego.

Iinne przedmioty m ają przeważnie kurs jedno
roczny. A więc na  kursie. I przez cały rok historja 
prasy, wykładana przez S. Jurkowskiego technika 
i organi-zaja -p-ra-sy -pod postacią wykładów dyr. IV. 
Trzebińskiego,, który prowadzi po-zate-m dla- swych 
słuchaczów osobne sem inarium  dziennikarskie, h i
storja polityczna, Polski X-IX i XX w. — wykładana 
przez p. T. Grużewskiego, literatura współczesna 
polska i obca ostatniej doby, wykładane przez 
A. Bole-s-kiego, Eko-nomja -polityczna wykładana 
przez p. Wł. L. Biege-leisena-, geograf ja gospodarcza, 
wykładana przez p. J. Poniatowskiego i stenograf ja, 
wykładana -przez p. B. Kalasiewicza; w ciągu pierw
szego półrocza- wykłada p. A. Półtawski technikę 
drukarską i grafikę, a w ciągu- drugiego półrocza 
przybywają nowe przedmi-oty: prawo adm inistra
cyjne (p. T. Kilanowicz) i konstytucyjne Polski 
(p. -C. Berezowski) oraz skarbowość (p. St, Fatat).

-Na kursie II przez rok cały wykłada prof. A. Pe- 
-retz naukę o handlu, a półroczne wykłady prowadzą 
pp. Gru-żewski — historję publicystyki polskiej 
w. XIX i XX, Giełżyński historję parlamentaryzmu 
i -stronnictw -poltycznych oraz Berezowski — prawo 
międzynarodowe publiczne — w I półroczu, a nadto:
S. Zakrzewski — reklamę w prasie, J. Kuczabiń- 
-ski — administrację dziennika i kolportaż, IV. Gieł-
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żyński — prasową służbę parlam entarną, Lan- 
grod — politykę społeczną i W. L. Biageleisen — 
łistorję doktryn ekonomicznych — w Il-em półroczu.

Ńa kursie IH-cim poza wykładami i zajęciami 
praktycznemi już wspomnianemi przy wykładach 
wspólnych z kursem II jest tylko jeden nowy przed
miot: polityka ekonomiczna, wykładana przez p. W. 
L. Biegeleisena.

Oprócz zapowiedzianych wykładów odbywać się 
będą prelekcje „publica" w miarę potrzeby. Wykazu 
ich program nie podaje.

Półrocze zimowe kończy się w d. 31. I. 1938 r., 
a półrocze letnie roz-pozyna się w d. 15 lutego i trwa 
do d. 15 czerwca.

Egzaminy półroczne odbywać się będą w dnie 
powszednie w czasie przerwy między obu półrocza- 
.mi; egzaminy roczne między 15 a 25 czerwca.

W rozpoczynającym się roku akademickim bę
dzie uruchomiona bibljoteka WSD, złożona już z pa- 
ruset tomów dzeł treści ekonomicznej, historycznej 
i prasoznawczej, zbieranych dotychczas, lecz dla 
braku pomieszczenia nie wykorzystywanych. Biblio
teka ta znajdzie obecnie pomieszczenie w lokalu 
Tow. Literatów i Dziennikarzy Polskich.

IV  kurs dokszta łca jący  
d la  zaw odow ych d z ien n ika rzy  
w  B e rlin ie
odbędzie się w listopadzie pod egidą i staraniem 
tamtejszego Instytutu Prasoznawczego przy udziale 
'czynnym czołowych postaci z życia publicznego i za
wodowego z wykorzystaniem do celów wykładowych 
m aterjału  politycznego, gospodarczego i kulturalne
go. Program kursu obejmuje przeważnie zagadnie
nia aktualne, zestawione w ten sposób, że całość k u r
su można, 'było ująć w krótszym niż w latach ubie
głych odcinku czasu jednego tygodnia. Dzięki temu 
umożliwić pragnęło kierownictwo kursu przybycie 
do Berlina i pobyt tam  większej ilości uczestników 
z całego państwa w ciężkich obecnych warunkach. 
Program kursu przewidział ipodzial przedmiotów na 
dwie grupy: 1) fachowych dziennikarskich i 2) re
sortowych. W pierwszej grupie będą omówione wo
bec wszystkich uczestników kursu wyłącznie zagad
nienia prawnego stanu prasy oraz zagadnienia jej 
organizacyjne.

W drugiej grupie będzie omówiony szereg zagad
nień a) 'polityczno-gospodarczych, b) samorządowo- 
komun.alnych i c) kulturalnojpolitycznych, Z pośród 
-prelekcyj tej grupy może sobie uczestnik kursu  wy
brać zagadnienia interesujące go zawodowo, aczkol
wiek każdemu uczestnikowi przysługuje prawo do 
wszystkich prelekcyj tej grupy.

'Kierownictwo grupy fachowej dziennikarskiej 
objął dyrektor Dovifat, który pozatem wygłosi 
w pierwszym dniu kursu  programową w niej pre
lekcję o obecnym duchowym stanie prasy niemiec
kiej. Następnych dni -będą poruszone następujące 
zagadnienia. Formy redakcyj w wielkich krajach: 
Niemczech, Francji, Anglji i Ameryce (Dr. K. Bó- 
mer), Postępy w sprawności redakcyj gazetowych 
(Red. Teodor Schulze z Drezna), Wzrost wartości 
służby informacyjnej dla prasy (Dr. Fr. Bertkau) 
oraz dla interesujących się specjalnie sprawą indy
widualnego układu gazety matrycowej, prelekcja 
-oddzielna (tegoż samego referenta), Nowoczesne za
sady łam ania efektownego- gazet z pokazem przy
kładowym i przezroczami — dr. E. Meu-nie-r z Han- 
noweru), 'Organizacja i redakcja iluistracyj w igaze- 

' cie.(— z przeźroczami — dyr. Jan Buschmann ze 
Szczecina), Prawo prasowe według nowych rozpo
rządzeń Dr. Karol Hantzs-chel, dyr. minist. spraw 
wewn.).

W cyklach wykładów drugiej grupy specjalno
ści (resortowej) pod kierunkiem H. Hirschsteina 
otwiera cykl- wykładów polityczno-gospodarczych 
ministe-r s-praw wewnętrznych bar. Wilh. v. Gayl

wykładem .którego te-mat jest jeszcze niewiadomy. 
Również nieustalony jest ostatecznie temat referatu 
prof. M. J. Bonina, rektora berlińskiej Wyższej Szko
ły Handlowej,. Natomiast inne wykłady tego cyklu 
już ustalone wygłoszą -dr. E. Wageman o walucie), 
adw. bar.. Brackel (o przemyśle), dr. Axel .Schin
dler o rolnictwie) i dr. Flach o powstawaniu taryfy 
celnej).

Cykl od-czytów w sprawach komunalno-isamo- 
rządowych pod kierunkiem  dr. F. Be-rtkaua rozpo
czyna odczyt dyr. min. v. LeydeUa o ak-t-ualnych za
gadnieniach finansów gminnych. Następne odczyty 
w drugim dniu cyklu wygłosi szereg wybitnych osób 
z pośród działaczów samorządowych, a -przede- 
wszystkiem nadradca, rządowy dr. Benecke n a  te
m at pośrednictwu i 'wyszukiwania pracy w gminach 
jako pomocy dla .be-zro-botmych. Również -dr. Benecke 
mówić będzie dnia następnego o roli i udziale gmin 
w reformie -państwa. Inne odczyty tego cyklu m ają 
ściślejszy związek z -prasą, bo dr. Wilhelm Mosle, 
zast. prezydenta policji berlińskiej, mówić będzie 
o policji oraz znaczeniu jej sprawozdań dla dzienni
karstw a lokalnego, red. iSchómborn, kierownik dzia
łu  sportowego „Deutsche. -Allg. Zeitung", oraz dr. Je
rzy Xandry, dyrektor związku piłki nożnej — oma
wiać będzie dział sportowy w gazecie oraz j-ego usto
sunkowywanie się do organizacyj' i imprez spor
towych.

Wreszcie w cyklu zagadnień kulturalno-społecz
nych -pod kierunkiem dr. E. Meuniera, który wy
głosi pierwszy w tym cyklu- referat o przeobraże
niach w rozwoju feljetonu, — poruszone -będą -takie 
zagadnienia .jak: korespondent, wydawca a gazeta 
(M. Loeb z Berlina), recenzja książkowa — -nieko
nieczna niezbędna rzecz (J. M. Elster z Berlina). Za
dania stawiane przez młodzież działowi rozrywko
wemu gazety (Dr. Munster) oraz rozwój i -cele rad ja 
niemieckiego (dr. Jan 'Stappelfeld).

Poza wykładami odbędą w związku z ciekaw- 
szemi zagadnieniami dyskusje oraz wycieczki. 
Uczestnictwo w kursie kosztuje 30 marek. -Przy 
zgłoszeniu należy podać wykaz interesujących -za
gadnień.

Prasa o prasie
O w ystaw ie prasowej w  K oszycach zjawiły się 

się w prasie w Polsce właściwie tyl-ko dwie kore
spondencje, drukowane jednak w, kilkunastu gaze
tach. Jedną napisał p. A. 'Ostrowski p. t, „Samolo
tem -na wystawę prasy światowej" i dał w niej istot
nie jakby z samolotu b. powierzchowną relację (-por. 
„Gazeta Lwowska" i „Kurjer Śląski" z d. 10. IX.). 
Druga korespondencja pióra J. Kromołowskieigo na 
tamach „Naszego Przeglądu" (d. 12. IX.) p. t. „Na 
światowej wystawie prasowej" nosi wybitnie cechy 
impresji odzwierciad-lenia żydo-stwa w prasie . . .

Polonica w  prasie arabskiej omawia korespon
dent (br) -Gazety Polskiej w „Listach -z Afryki" z Ka
iru, pod-ając (d. 13 b. m.) m. in. szczegóły o wyścigu 
propagandy informacyjnej niemieckiej w zaopatry
waniu prasy arabskiej w wiadomości z Europy w du
chu proniemieckim i antypo-ls-kim o-raz nawołując do 
energiczniejszego i 'szybszego obsługiwania przez 
odpowiednie czynniki („broń Boże, w stylu urzę lo- 
wym"; jak pisze cyto-wany dzien-nik) nie tylko prasy 
arabskiej ale i prasy innych krajów bii-ższy-ch i dal
szych w wiadomości i ilustracje z iPolski.

Rozm aitości
Bojkot żydow skich księgarń w- W arszawie. Z roz

poczęciem nowego roku szkolnego, i wzmożeniem się 
ruchu w księgarniach i sklepach papieru, młodzież 
szkolna wdrożyła -akcję propagandy za- popieraniem 
przedsiębiorstw polskich i chrześcijańskich, z czego 
powstał rozgłos o bojkocie żydowskich księgarń 
a niektóre dzienniki ■całkowitą wi-nę za rzek-ome eks
cesy złożyły na młodzież narodowo-demokratyczną. 
Akcja bojkotowa ze strony studentów i młodzieży
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szkolnej, w p rzeciw ieństw ie do tego, co g ło szą  Żydzi, 
o g ra n ic z a ła  się do  spokojnego, k o lp o rto w an ia  u lo tek  
w sk azu jący ch  siedzibę po lsk ie j f irm y  k s ięg arsk ie j, 
o raz in fo rm o w an ia  za in te resow anych , że d a n y  sklep 
je s t żydow ski, P o za tem  n a  d rzw iach  i szybach w y
staw ow ych  k s ię g a rń  żydow skich  rozlepiono, u lo tk i 
z n ap isam i: „Tu je s t sk lep  żyda", „nie k u p u j u  żyda" 
itp. N a Żydów  d z ia ła  to ja k  p rzysłow iow a czerw ona 
p łach ta , d la tego  też p ro w o k u ją  częste aw a n tu ry , k o ń 
czące się p ro to k ó łam i połicyjne-mi. Jeśli chodzi 
o san k cje  p raw ne, .które rzekom o g rożą  n aw o łu jącym  
do bo jko tu  i in fo rm u jącym , że dama f irm a  k s ię g a r
sk a  je-st żydow ską, to sp raw ę tę  p rzesąd z iły  w yroki 
sądów  państw ow ych , u n ie w in n ia jąc  oskarżonych  
o pow strzym yw an ie  publiczności od ro b ien ia  z a k u 
pów  w sk lepach  żydow skich.

K onfiskata nieskonfiskow anego artykułu. C zyta
m y w  „R obotn iku":

„N aprzód" k rak o w sk i u leg ł kon fiskac ie  za p rze 
d ru k o w an y  z „R obotn ika" n ieskon fiskow any  a r ty 
k u ł p. t. „:Czy now y  -St-udzeniec".

Oszukańcze m anipulacje w ydaw cy niem ieckiego  
w  Katowicach. Swego czasu p rzeb y w ał n a  Ś ląsku  
n ie ja k i Józef Spiegel z Złoczowa, k tó ry  z b ra k u  in 
nego zajęcia, p o s ta n o w ił założyć w  K atow icach  ty 
godn ik  pod  n azw ą: „N eues K att-owitzer Jo u rn a l" .
Spiegel zaan g ażo w ał do sw ego p rzed sięb io rstw a 
14 w spó łp racow n ików  — od k tó ry ch  p o b ra ł ty tu łe m  
k au c ji — 7.000 zł. Z a część ty c h  p ien iędzy  w y d a ł pięć 
num erów  now ej gazety, pod nazw ą: „N eues K atto- 
w itz e r  Jo u rn a l" , a  p rzed  w y d an iem  szóstego n u m e 
ru  zw iał — pozostaw ia jąc  w szy s tk ich  u rzędn ików  
z k w ita m i k au c y jn e m i. W spó łp racow nicy  sp o strzeg ł
szy po n iew czasie , że zostali oszukan i, w n ieśli p rz e 
ciw  „ redak to row i" don iesien ie  o  oszustwo., n a  sk u te k  
którego Spiegel zosta ł w eLw ow ie p rzy trzy m an y  i o sa
dzony w areszc ie  po licy jnym .

W ódz prasy francuskiej Francois Coty przed są 
dem. Ja k  donosi, p ra sa  zagran iczna , w  P a ry żu  w d ro 
żono już  p roces przeciw  F ra n co is  Coty‘em u, w łaśc i
cielow i dzienników : „Figa.ro" i ,,1‘A m i d u  peup le", 
o skarżonem u  o dofconan-ie szeregu  oszukańczych  o-pe- 
racy j finansow ych . S ąd  w ezw ał rzeczoznaw ców  ce
lem  zb ad an ia  dzia ła lnośc i -spółki akcy jne j Coty‘ego 
w  A m eryce. N iek tó re  dzienn ik i p a ry sk ie  c h a ra k te ry 
zu ją  Coty‘ego jako  d ru g ieg o  Kreuge-ra, o sk a rż a ją c  go 
o dokonan ie  oszustw  n a  szkodę b a n k u  L eh m an a 
w  N. Jo rk u . O k a r  jerze. Coty‘ego k ró la  perfum ów  
fran cu sk ich , jako  .wodza tam te jsze j p rasy , in fo rm o
w aliśm y  już w  p iśm ie  na.szem  obszerniej.

Otwarcie nowego gm achu zbioru M uzeum Bry
tyjskiego odbyło się  w uh. m ieś. w  Coil-indale (Heu- 
dau). G m ach te n  kosz tow ał przeszło 60 000 fun t. 
-szterl. Z hudow any z b e to n u  i s ta li, m ieści n a  6-ciu 
.p iętrach -oprócz m agazynów  i s a l b ib lio tecznych  czy 
te ln ię  :na 50 osób. Speicjallni-e. u rządzone ta m  duże 
p u lp ity  u m o ż liw ia ją  pom ieszczenie n a  n ich  o p raw 
nych  -dzienników najw iększych  -nawet form atów . 
W  g m a ch u  p o za tem  je st in tro ligator,n i a  i szereg lo
kali d la  ad m in is tra c ji.

W  inowym g m a c h u  zn a laz ły  pom ieszczenie 
w szy stk ie  dz ienn ik i, w ydaw ane -od r. 1-800 w L ondy
nie,, n a  -prowincji i w dom -injach W. B ry ta n ji oraz 
cudzoziem skie, k tó re  do tychczas m ieśc iły  się  w  b i
b lio tece gazetow ej B ritish  Muiseum w ybudow ane] 
daw nie j w Blo-omśbery, gdzie pozostały  gazety  
z p rzed r . 1800. N ow y gma-ch zb iorn icy  gazetow ej 
M uzeum  B ry ty jsk iego  m-ieś-ci obecnie 275 000 tom ów- 
fo lja lów  gazetow ych, k tó ry c h  w ag a  -wynoisi ok. 20 000 
tonn. O gólna d ługość półek, na. k tó ry c h  m ieszczą się 
te gazety , w ynosi 14 rn-il ang. (22,5 kilom .).

Nowy -gimach w ystarczyć ma. n a  pom ieszczenie 
dzienników , k tó re  b ęd ą  n a d sy ła n e  do m u z e u m  w  c ią 
g u  la t  50-ciu.

Kierunki polityczno-społeczne niem ieckiej prasy  
codziennej w edług  zestaw ien ia , podanego w  w ydaw 
n ic tw ie  ,,-Handbu-ch der. deu tschen  Tage-spresse" n a  
p odstaw ie  in fo rm acy j pochodzących  od. w ydaw ców

organów  tej p rasy , w y ra ża ją  się  liczbowo w sposób 
n a s tę p u ją c y :

:Z ogólnej liczby 4 647 w ydaw nic tw  -gazetowych 
niem ieckich , ja k : 121 narodow o-socjalistycz-nych
(niem . -partii roibotn.), 8-1 — nac jo n a lis ty czn e j n ie 
m ieckiej p a r tj i  ludow ej, 14 — n iem ieck ie j p a r t j i  lu 
dowej, lii — -partji gospodarczej, -8 —- n iem ieck ie j 
p a r tj i  państw ow ej rządow ej, 1-97 — socjal.-dem okra- 
tycznych  i 50 — kom un istycznych . T ym  1078 w y
daw nictw om , k tó re  ok reśliły  sw ą p rzyna leżność p a r 
ty jn ą , -przeciw staw ia się 1296 dzienników , k tó re  acz 
n ie  zw iązane p a rty jn ie , -są je d n a k  rzeczn ikam i jed 
nego z wyżej w skazanych  k ie ru n k ó w  politycznych . 
Z -pośród tych  je st 562 nac jona listyczne , 363 m ie 
szczańsk ie , 64 liberalne , 221 urzędow e, 1-9 re p u b li
k ań sk ich , 5-8 dem okra tycznych , 9 socjalistycznych .

-Pozatem  1814 w ydaw nic tw  określiło  się jako 
b ezparty jne , a 387 nie podało  w cale in fo rm acy j 
o sw ych -sym patiach po litycznych , zaś 133 podało  
n a jro zm aitsze  o k reś len ia  sw ych k ie ru n k ó w  nie od
pow iada jące  żadnem u  z w ym ien ionych  wyżej g ru p  
po litycznych .

Sytuacja w  n iem ieckim  księgarstw ie. Położenie 
k s ię g a rs tw a  n iem ieckiego pogorszyło -się w  o s ta t
n ich  tygodn iach  -niezm iernie. O broty w  k s ię g a rn ia ch  
u leg ły  n iespodziew anej zniżce. Z arząd  Z w iązku  G ieł
dowego N iem ieckich  K sięgarzy  zw rócił się okó ln i
k iem  do członków  Z w iązku, p rzyczem  bierze się pod 
rozw agę tw orzen ie w spólności p rac y  ce lem  u ła tw ie 
n ia  k red y tu  itd . P o lepszen ie  sy tu a c ji k s ię g a rs tw a  
m ożliw e je s t ty lko  w  raz ie  ogólnego po lepszen ia  go
spodarczego.

Związek krajowy w ydaw ców  gazet z Górnej 
A ustrji zaw iązał się w końcu  s ie rp n ia  r. b. w W eis.

Prasa polska w Austrji, w edług in fo rm ac ji PAT 
podane j do p rasy , to k ilk a  w ydaw nictw , u k a z u ją 
cych się w  języku- po lsk im  w W iedn iu . Są to- 
1) „W iadom ości W iedeńsk ie", m iesięczn ik  pod re
d ak c ją  W ł. B arona , 2) „P o lak  w A ustrji" , rów nież 
m iesięczn ik  pod re d a k c ją  A. D urkaleca , 3) „N iedzie
li", tygodn ika , ukazu jącego  się w -Paryżu, specja lne 
w ydanie d la  P o laków  w A u strji pod re d a k c ą  Ro
m a n a  H esnięza, 4) ,,A-u-strjack o-iPo 1ski P rzeg ląd  Go
spodarczy" ,dw utygodnk, red ag o w an y  w 2-ch języ
k ach  przez W ilh . E łs te rsa  i A rt. Z eim lera.

25-lecie Chestertona, jako redaktora czasopism a
„The Ilu&trate-d London News" m inęło  w ub. mie-s. 
W  .piśm ie tem  G. K . C-heisterton u m ieśc ił w  ciągu  tego 
cza-su 1500 arty k u łó w . P o zatem  w sw y m  dorobku  
d z ien n ik a rsk im  C hesterton  m a  -szereg ca ły  a r ty k u 
łów w w ielu  p ism ac h  an g ie lsk ich  -i ame-ry-kański-ch, 
a  n ad to  w y d aje  od is-z-eregu la t p ism o ,,-G. K.‘s 
W eekly".

Nowa gazeta chińska dla w arstw  ludowych. No
wość w zględnie .pewnego ro d za ju  ulepszenie- p ra sy  
ch ińsk ie j stanow i no-wa gazeta , u k a z u ją c a  się  pod 
ty tu łem  „T a W an  P ao" („C hińskie W iadom ości 
W ieczorne"), k tó ra  p rze łam u je  trad y c ję  p iśm ien 
n ic tw a  -chińskiego i na-staw iona je s t d la  szerokich  
-w arstw  społecznych. W  gazecie te j zastosow ano po 
raz  p ie rw szy  p ism o rozpow szechnionego d ja le k tu  P a i 
M ira, podczas gdy  w szystk ie inne  czasop ism a i g a 
zety u k a z u ją  się w  tru d n y m  języku  u rzędow ym  W en 
Li. k tó ry m  w ła d a ją  jedynie, uczen i o raz  ludzie w y
ksz ta łcen i. Z te j za tem  przyczyny, p r a s a  b y ła  do
tychczas n ie d o s tę p n a  d la  szerok ich  i ta k  licznych 
w  C hinach  m as ludow ych. Ja k  bardzo  po-żądanem  
było pow yżej w spom niane  u lepszenie, tego n a jle p 
szym  d-owodem szybiki wzro-st .nakładu, bo-wiem g a 
zeta „Ta W an  P ao" -w k ró tk im  sto sunkow o  czasie 
zdobyła przeszło  50 000 abonentów , co n a  sto-sunki 
ch iń sk ie  jieśt -nakładem  bardzo w ysokim . -Now-a g a 
ze ta  lu d o w a w p ro w ad za  tak że  i pod- w zględem  te ch 
n icznym  p ew n ą  reo rgan izac ję , gdyż w szystk ie g a 
zety  c h iń sk ie  z a w ie ra ją  n a  p ie rw szej s tro n ie  ogło
szen ia  i rek lam y , a  „T a  W an  P ao" podaje  n a jc ie 
kaw sze i sensacy jne  w iadom ości, bardzo- ch ę tn ie  czy
ta n e  przez lu d n o ść  ch iń sk ą .



PRZEGLĄD PAPIERNICZY
Organ dla Branży Papierniczo-Piśmienniczej

W spólnota d z ia łań  
przem ysłu  i handlu  
g a łęz i pap iern iczo -p iśm ienne j

Z o k a z ji  o d b y w a ją c y c h  s ię  k o n fe re n c y j  K o 
m is j i  O rg a n iz a c y jn e j  O g ó ln o p o lsk ie g o  Z w ią z k u  
P rz e m y s łu  i H a n d lu  G a łę z i P a p ie rn ic z o - P i-  
ś m ie n n ic z e j  z a m ie ś c i l i ś m y  w  o s ta tn im  n u m e rz e  
c z a s o p is m a  n a s z e g o  n a  te m  m ie js c u  a r ty k u ł ,  z a 
w ie r a ją c y  k i tk a  n a ja k tu a ln ie j s z y c h  i n a jp o w a ż 
n ie js z y c h  p o s tu la tó w , k tó r y c h  u w z g lę d n ie n ie  n ie  
c ie r p ią c e  zw ło k i, le ż y  w  ż y w o tn y m  in te r e s ie  k o 
n ie c z n e j n a p r a w y  u s to s u n k o w a n ia  w y tw ó rc y  do 
k u p c a - p a p ie rn ik a .  D z iś  w  u z u p e łn ie n iu  d o n o 
s im y  z w y ra z e m  z a d o w o le n ia ,  -że w y m ie n io n a  n a  
w s tę p ie  K om iis ja  O rg a n iz a c y jn a  o d b y ła  w  lo k a lu  
S to w a r z y s z e n ia  K u p c ó w  P o ls k ic h  w  W a rs z a w ie  
s z e re g  p o s ie d z e ń  i w z n o w iła  p r a c e  z m ie r z a ją c e  
do s f in a l iz o w a n ia  a k c j i  w  k i e r u n k u  o r g a n iz a c y j
n e g o  s k o n c e n t r o w a n ia  d z ia ła ń  c a łe g o  p r z e m y s łu  
i  h a n d lu  g a łę z i  p a p ie rn ic z o -p iś m ie n n ic z e j :  wl r a 
m a c h  O g ó ln o p o lsk ie g o  Z w ią z k u  i j a k  ,się d o w ia 
d u je m y , z a b ie g i  te  s t a n ę ły  n a  d o b re j d ro d z e  do 
r e a l iz a c j i .

N a  te m a t  k o n ie c z n o ś c i  u tw o rz e n ia : w s p ó ln e 
go  f ro n tu  p rz e z  p rz e m y s ł  g a łę z i  p a p ie rn ic z o -p i-  
śm ien -n icze j i k u p ie c tw o  te j  b r a n ż y  d la  u p o r z ą d 
k o w a n ia  w z a je m n y c h  s to s u n k ó w  i u z d r o w ie n ia  
r y n k u  p is a l i ś m y  n a  ła m a c h  n a s z y c h  n ie je d n o 
k r o tn ie ,  w s k a z u ją c  n a  o s ią g a n e  k o rz y ś c i  z a g r a n i 
c ą  p rz e z  w s p ó ln o tę  p ra c y .  W d ro ż o n a  a k c ja  o b e j
m u ją c a  c a ło k s z ta ł t  te g o ż  z a g a d n ie n ia  p rz y c z y n ić  
s ię  m a  do  w y ty cz -en ia  p o d s ta w  w s p ó łp r a c y  p-rz-ez 
z g o d n e  u n o r m o w a n ie  ce n  s p r z e d a ż n y c h  n a  r y n 
k u  z a ró w n o  w  h u r c ie  j a k  d e ta lu ,  d a le j p rz e z  
u je d n o s ta jn ie n i e  w a r u n k ó w  s p rz e d a ż y  o r a z  p r z e 
c iw d z ia ła n ie  r o z d r o b n ie n iu  a  p ro p a g o w a n ie  
i w z m a c n ia n ie  w p ły w u  o r g a n iz a c j i  w  h a n d lu  
b r a n ż y  p a p ie rn ic z o -p iś m ie n n ic z e j .  Że w y n ik  
i p o w o d z e n ie  p o c z y n a li  ty c h  w  d u ż e j m ie r z e  z a 
le ż n y  je s t  od  p rz y c h y ln e g o  s ta n o w is k a  ca łe g o  
z a in te re s o w a n e g o  p r z e m y s łu  n ie  u le g a  d w u  z d a ń  
j a k  p e w n e m  je s t ,  że s k o n s o l id o w a n ie  n ie k tó r y c h  
i s p o k re w n io n y c h  n a  ty m  o d c in k u  dz ia łów : w y 
tw ó rc z y c h , m o że  w  ty m  w y p a d k u  u ła tw ić  nod-ję- 
t ą  p ra c ę .

P o d s ta w ą  d z ia ła ln o ś c i  O g ó ln o p o lsk ie g o  
Z w ią z k u  m a  b y ć  je d n o l i ty  s t a t u t  i n a  je g o  z a s a 
d z ie  z a w a r ta  b ęd z ie  z b io ro w a  u m o w a  p o m ię d z y  
p rz e m y s łe m  i k u p ie c tw e m  z a p e w n ia ją c a  w  h a n 
d lu  p e w n ą  egz-eku tyw ę p r z e m y s łu  wob-ec je d n o 
s te k  w y ła m u ją c y c h  s ię  i n ie p rz e s trz -e g a ją c y c h  
w a r u n k ó w  p rz y sz łe j u rn o w y  i d z ia ła ją c y c h  
ś w ia d o m ie  n a  sz k o d ę  s o lid n y c h  p la c ó w e k  k u 
p ie c k ic h ,  'by te m sa m -e m  w y k re ś l ić  t a k  -szkod liw y  
o b ja w  n ie lo ja ln e j  k o n k u r e n c j i .  Z a  w z ó r  p o s łu 
ży ć  t u  m a ją  r e g u la m in y  z rz e sz e ń  z a g ra n ic z n y c h  
o w y p ró b o w a n e j  s k u te c z n o ś c i  d z i a ła n ia  z w ła 
s z c z a  w  p rz e ż y w a n y m  o b e c n ie  o k r e s ie  k ry z y s u .

N a  jedne-m- z- o s ta tn ic h  z e b ra ń  K o m is j i  O rg a 
n iz a c y jn e j  p o d  p rz e w o d n ic tw e m  p. d y r . B. B a r t 
k ie w ic z a  g łó w n y m , te m a te m  o b ra d  b y ło : o p ra c o 
w a n ie  p r o je k tu  s t a t u t u  O g ó ln o p o lsk ie g o  Z w ią z 
k u ,  d a le j  z a k r e s u  je g o  d z ia ła ln o ś c i  o r a z  w y p r a 

c o w a n ie  r e g u la m in ó w  d la  p o s z c z e g ó ln y c h  r e la c j i  
i to :  p rz e m y s ło w e j ,  h u r to w e j ,  d e ta l ic z n e j  i o so b n o  
dila d o s ta w  b iu ro w y c h .

W  z w ią z k u  z te m  i d la  u s p r a w n ie n ia  p o d ie -  
ty c h  p o c z y n a ń  p o w o ła n o  do ż y c ia  o d rę b n ie  n a 
ra z ić  p r a c u ją c e  n a s t c ' ’1 ia c e  p o d k o m is je :  a) s  t  a- 
t u t o w a  w  -sk ład z ie  p. d y r . B o le s ła w  B a r t k i e 
w icz , w ic e p re z e s  T. P łu c e r - S a r n a ,  w ic e d y r e k to r  
A. C z a rn e c k i i s ę d z ia  A. S tu r m ;  b) d la  u  n  o r  m  o- 
w a n i a  d z i a ł a l n o ś c i  w - y m i e n i o n y c h  
s e k c j i  o r a z  u s t a l e n i a  s t o s u n k u  
m i ę d z y  k u p i e c - t w e m  i p r z e m y s ł e m  
o ra z  n a  o d w ró t  w  -sk ład z ie  p p .: p re z e s  S t. K r u 
sz e w s k i, P . R e c h tm a n i, J. G ro d z k i i K . S iu d e c k i.

P o d k o m is ja  s t a tu to w a ,  jaik s ię  d o w ia d u 
je m y , u k o ń c z y ła  ju ż  s w o ją  c z y n n o ś ć  i p rz y g o 
to w a ła  p r o je k t  o d n o ś n y c h  u s ta w  Z w ią z k u . 
W  d r u g ie j  p o d k o m is j i ,  m a ją c e j  n ie ła tw e  -do ro z 
w ią z a n ia  z a d a n ie  p r a c e  p o s tę p u ją  -raźn ie  i p o 
m y ś ln ie  n a p rz ó d  i p o s ie d z e n ia  o d b y w a ją  s ię  
w  p r z y s p ie s z o n e m  te m p ie .

W y n ik a  ,z p o w y ż sz e g o , że -tak p o ż ą d a n a  
w s p ó ln o ta  d z ia ła ń  p r z e m y s łu  i k u p ie c tw a  b r a n 
ży  p a p ie r n ic z o -p iś m ie n n ic z e j  d z ię k i  e n e rg ic z 
n e j o b e c n ie  in ic ja ty w ie  z b l iż a  sę  k u  r e a l iz a c j i  
a  s k ła d  z a ró w n o  K o m is j i  O rg a n iz a c y jn e j  j a k  
o b u  po-dk-om isyj z ło ż o n y c h  z -w y b itn y c h  f a c h o w 
ców  z e z w a la  n a  w y p o w ie d z e n ie  p r z e k o n a n ia ,  że 
o s ta te c z n y  r e z u l t a t  ty c h  p o c z y n a ń  o d p o w ia d a ć  
b ę d z ie  p o d  k a ż d y m  w zgilędem  ż y w o tn y m  p o trz e -  
Dom o ra z  w y c z u c ie  w s p ó łc z e sn e g o  p o ło ż e n ia  
o b u  k o n t r a h e n tó w  i p r z y c z y n i s ię  do  o s ta te c z 
n eg o  u p o r z ą d k o w a n ia  s to s u n k ó w  n a  r y n k u  p a -  
p ie rn ic z o - p iś m ie n n ic z y m . P r z y  te j sp o so b n o śc i 
w y ra ż a m y  z a ra z e m  n ie p ło n n ą  n a d z ie ję ,  że z u w a 
g i n a  f a k t  o d d z ia ły w a n ia  p r z y s z łe j  u m o w y  n-a' 
c a ły  te-r-en R z e c z y p o sp o lite j ,  p rz e d  d e f in i ty w n e m  
u k o ń c z e n ie m  ty-chże pra-c i o s ta te c z n ą  d e c y z ją , 
d a n a  b ę d z ie  sp o so b n o ść  z a ję c ia  s ta n o w is k a  t a k 
że  d e le g a to m  zrz-esz-eń i p r z e d s ta w ic ie lo m  
w s z y s tk ic h  d z ie ln ic  b y łe g o  tr ó j  o b ra z u  n ie  w y 
k lu c z a ją c  z ie m  z a c h o d ń io -p o ls k ic h ,  b y  z a p o 
cz ą tk o w a n e- d z ie ło  n a z w a ć  m ożn-a b y ło  bez: j a 
k ic h k o lw ie k  u c h y b ie ń  w s p ó l n o t ą  -całego p o l
s k ie g o  p r z e m y s łu  i h a n d l u  b r a n ż y  p a p ie r n ic z o -  
p iś m ie n n ic z e j .  W  te m  p r z e ś w ia d c z e n iu  z p e łn ą  
u f n o ś c ią  o c z e k u je m y  o s ta te c z n e g o  p o ż y te c z n e g o  
r e z u l t a t u .  ZKupiec -ZPapiernik.

R ozm aitości
U lgi celne na papier. W edług  za rząd zen ia  M i

n is te rs tw a  Skarbu: podan ia  o ultgi celne n a  p ap ie r  
'pakow y, g aze ty  i k an c e la ry jn y , p rzew idziane 
w rozpo rządzen iu  z d n ia  21 czerw ca r. b. (Dz. U. R. 
P. Nr. 58/32) będą za ła tw ian e  odm ow nie, a to  ze 
wziględu n a  obniżenie z dn iem  1 s ie rp n ia  r  b. cen 
p ap ie ru .

Podw yższenie sław ek celnych na papier w  Łotwie.
Ja k  in fo rm ow aliśm y, rząd  ło tew ski w obronie k ra jo 
wej w ytw órczości, podw yższył znacznie s taw k i celne 
n a  przyw óz p ap ie ru . Z m ianie w zwyż u le g ła  pozycja 
nr. 127 ło tew skiej ta ry fy  ce-lnej p u n k ty  1 i 2, obej
m u jące : te k tu rę , m asę pap iero w ą, te k tu rę  n a  dachy  
w s tan ie  su ro w y m  i sm o łow anym  oraz p reparow a-
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nym , p ap ie ry  w szelkiego ro d za ju  i lig u in a , p ap ier 
pakow y, pap iery  p iśm ienne , k an ce la ry jn e , oraz inne 
nie w ym ienione pod p u n k te m  drug im , dalej obicia 

pap ierow e (tapety), pap ie ry  św ia tłoczu łe  fo tograficzne 
i ry sunkow e techniczne. N iem cy, k o rzy sta jące  z n a j
wyższego u p rzy w ile jo w an ia  p rzy  im porc ie do Łotw y 
o p łaca ją  s taw k i celne m in im aln e , k tó re  są  o  100% 
niższe od ohecnie w prow adzonych  s taw ek  p rew en cy j
nych.

Produkcja bibułki do papierosów we Francji.
P rzem y sł w yrobu  b ibu łek  do pap ierosów  we F ra n c ji 
odżnacza się  w ysoką zdolnością p ro d u k cy jn ą  w opar- 
cu o now oczesne u rzą d zen ia  techn iczne oraz po
m yślne w aru n k i rozw ojow e, n a  k tó re  sk ła d a  się 
z jednej s tro n y  d osta teczna ilość i jakość  su row ca 
a p o za tem  w prow adzony przez rząd  fran cu sk i m o
nopol fab ry k ac ji papierosów . G łów nem i śro d o w isk a
m i te j dziedziny w ytw órczej są  A nglom ene w P yre- 
nejach , dalej te ren y  S zam pan ii oraz przy leg łe oko
lice P ary ża . O gólna roczna  p ro d u k c ja  o siąga około
30.000 tonn , z czego przeszło trzec ią  część w ch łan ia  
konisum cja w ew nętrzna  a resz tę  p rzeznacza się -na 
eksport. Pom im o ogólnego k rzy su  o sta tn ich  k ilk u  
lat, p ro d u k c ja  b ibu łek  do pap ierosów  we F ra n c ji nie 
uleigla red u k c ji i n ie w ykazu je  pod  w zględem  ilo 
ściow ym  i w artośc iow ym  znaczn ie jszych  różnic. 
W  ro k u  1931 w yw ieziono ogółem  180.696 ąu in ta li 
b ibu łek  do pap ierosów  w artośc i 2115.748 000 franków , 
gdy  w 1930 r ,  ek sp o rt w ynosił 007.1805 ą u in ta li w a r
tości 054 018.000 fran k ó w  a w 1929 ro k u  185.039 ąu in t. 
w arto śc i 287J913.000 fr. F ra n cu sk ie  b ib u łk i do p a p ie 
rosów  znane z w ybornej ja k o śc i 'i  posiada jące  dobrą  
renom ę w y rab ia  się  w  ro lk ac h  d la  celów  m ech an icz
nej p rodukcji, dalej w ryzach , w gotow ych tu tk a c h  
o raz w  książeczkach  do ręcznego1 k rę c e n ia  papiero- 
.sów, k tó ry  to zw yczaj we F ra n c ji je s t w śród  p a la 
czy bardzo  rozpow szechniony. E k sp o rt obejm uje 
w szystk ie rodzaje fab ry k a tó w  i sk ie row any  jest 
p rzedew szystk iem  n a  ry n ek  S tanów  Z jednoczonych 
A m eryki, gdzie do najśw ieższe j d a ty  u trzy m u je  się 
n a  ró w n y m  poziom ie, dale j do A nglji i H ólandji. 
W  o sta tn ich  la tac h  w yw óz do tych  dw óch k ra jów  
zm niejszy ł isię. Kol on  je fran cu sk ie  jako też  k ra je  s to 
jące  pad p ro tek to ra tem  F ra n c ji są  stosunkow o n ie 
znacznym  odbiorcą tych  w yrobów  b io rąc  pod uw agę, 
że z ogólnego w yw ozu o deb ra ły  one w ro k u  1030 je 
dynie 4,7 p ro c e n t a w ro k u  1930 nieco w ięcej w praw 
dzie, lecz m im o to ty lko  5,6 procent.

Stan holenderskiego przem ysłu  papierniczego.
W  o sta tn ic h  m iesiącach  ro k u  bieżącego położenie 
h o lendersk iego  p rzem y słu  pap iern iczego  pogorszyło 
się w  znacznej m ierze. W szystk ie  k ra jow e p ap ie rn ie  
odczuw ają  co raz  dokuczliw ie] za n ik a jąc y  s ta n  za
tru d n ie n ia , jedyn ie  n iek tó re  fab ry k i specja lne  m a ją  
slaby dopływ  s ta ły c h  choć ogran iczonych  zam ów ień. 
Szereg fab ryk  zm niejszy ło  załogi robotnicze i og ra
niczyło tydz ień  p racy . N ask u tek  w ysokiego k u rsu  
g u ld e n a  ho lendersk iego  wobec sp ad k u  k u rsu  in- 
,nych iwalut, zdolność k o n k u re n c y jn a  p rzem y słu  n a  
ry n k ac h  zew nętrznych  zm ala ła , a  już zupełn ie  p a 
p ie rn ie  h o le n d ersk ie  nie m ogą w spółzaw odniczyć 
z cenam i fab ry k  sk a n d y n aw sk ic h , fin la n d zk ic h  oraz

niem ieckich . Celem  p o d trzy m an ia  s to sunków  z od
b io rcam i zag ran icznym i, by nie u tra c ić  do resz ty  
k o n ta k tu  eksportow ego, w ykonyw anie  zleceń po n i
żej kosztów  w łasn y ch  nie za licza  się do w ypadków  
rzadk ich . Przyw óz a tak że  wywóz- w  p o ró w n an iu  
z ro k iem  ubieg łym  śc ieśn ia ją  się coraz bardz ie j, 
czego dow odem  są n as tęp u jące  d a n e  sta ty styczne : 
w arto ść  przyw ozu p ap ie ru  i w yrobów  za  okres s ty 
czeń łączn ie kw iecień  1932 r. w ynosiła  10.254.000 gu ld . 
(w 1931 r. w rów nym  czasie 13.572.000 guld .); w a r
tość ek sp o rtu  za  tenże  sam  czasokres ro k u  b ieżą
cego 8 610.000 guld.. (1931 =  13.821.000 guld.). Ceny 
p ap ie ru  w szelkiego ro d za ju  zarówno, n a  ry n k u  w e
w n ętrzn y m  ja k  zew nętrznym  obniżono. N iem iecki 
p rzem ysł p ap iern iczy  d o sta rcza  do H ó land ji sa ty 
n o w an e  p ap ie ry  d rukow e po n iezm iern ie  ta n ic h  ce
nach, p rzyczem  firm y  sk an d y n aw sk ie  i fiń sk ie  za
biegają. rów nież o dalsze u trzy m an ie  się n a  ry n k u  
ho lendersk im . Z organizow any p rzem ysł ho lendersk i 
w drożył p rze to  n a  w łasny  ra c h u n e k  ta k  w  p ra s ie  
codziennej, gospodarczej, ja k  i w  czasop ism ach  fa 
chow ych szeroką  akc ję  p ropagand}’ i rek lam y , od
w o łu jąc  się do uczuć narodow ych, p rzy  rów noczes- 
nem  obniżen iu  cen do g ran ic  m ożliw ości, a g itu ją c  
za k o n su m c ją  p ap ie ru  i wytworów; rodzim ej p ro 
dukcji. -— U n a s  inaczej, bo „prężność" k o n k u ren 
cy jn ą  op ie ra  się jedynie i w yłącznie n a  cłach  p re 
w encyjnych, a  dopókąd  is tn ie je  ta  „pew ność", ce
low ą p ro p ag an d ę  i rek lam ę' choćby w  czasopism ach  
fachow ych i b ranżow ych  t r a k tu je  s ię  jako, zbędne 
zło, zbyteczny w y d atek , gdyż kup iec  oraiz k o n su m en t 
nie m a ją  n a ra z ie  in n e j d rog i w y jśc ia  n a  pokrycie  
Swych zapotrzebow ań. — Czy P o lsk a  jednakże n a  
d ługo jeszcze, odgran iczać się  będzie m o g ła  we 
w szy s tk ich  dziedz inach  ch iń sk im  m u rem  celnym , 
chcąc jednocześn ie u trzy m y w ać s to su n k i gospodar
cze z innem i pań s tw am i, jeist ty lko  zag ad n ien iem  
czasu. Zachodzi obawa,, że p rzy  dzisie jszem  za
n iedban iu , a k c ja  in d y w id u a ln e j p ro p ag an d y  i r e 
k lam y  może okazać się spóźnioną, a  sku teczność 
oddzia ływ an ia , m ało  p rzekonyw ującą . Nie za n ie 
d b u jm y  prze to  w ażnego w spółczynnika, zbytu, j a 
k im  je s t celow a re k la m a  p raso w a  i w  czasopism ach  
fachow ych.

Import papieru na W ęgrzech. Ja k  w y n ik a  ze 
sp raw o zd an ia  cen tra li w ęgierskiego in s ty tu tu  p ie
niężnego, we w szystk ich  dziedzinach  p rzem ysłu  
,i h a n d lu  n ap o ty k an o  na pow ażne trudności dew i
zowe. Jednakże przyw óz p ap ie ru  n a  ry n e k  więgierski 
.w p ierw szych  sześciu m iesiącach  ro k u  bieżącego 
.zw iększył się znacznie w po ró w n an iu  z im p o rtem  
pierwiszego półrocza 103/1, k tó ry  ro zw ija ł się n o rm a l
n ie  bez, żadnych  ograniczeń.

W łoska produkcja papieru. W edług  d an y c h  
urzędu  sta tystycznego , 250 p ap iern i za tru d n ia jąc y ch  
każda  ponad 15 robotn ików , w ytw orzy ła w p ie rw 
szych czterech  m iesiącach  r. b. 1 070 057 k w in ta li p a 
p ie ru  i te k tu ry , wobec 1068 388 k w in ta li w rów nym  
czasokresie roku  ubiegłego. W y n ik a  z powyższego, 
że sp a d ek  p ro d u k cji p ap ie ru  we W łoszech zosta ł za
ham o w an y  i n a  w idnokręgu  u k a z a ła  się  daw no po
żą d an a  s ta b ilizac ja  p ro d u k c ji.
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